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H  A  S  Ł  F \ D N I
Na początku bieżącego roku, w 

okresie ciężkiego kryzysu  gospo; 
darczego, zostało załoz one nasze 
czasopismo , celem kontynuowania  
pracy, rozpoczętej  przez „Nową  
Placówkę“ i inne pisma pokrewne  
na polu odrodzenia polskiego S T A ; 
N U  ŚREDNIEG O .

W  ciągu sześciu miesięcy broni; 
l iśmy na łamach „Nowości“ poli; 
tycznych i gospodarczych praw 
R Z E M I O S Ł A ;  D R O B N E G O  KU;  
P1E C TW A  i W O L N Y C H  Z A ;  
W O D Ó W  do udziału w  życiu saę 
morządowem i połi tycznem pań; 
stwa na równi z innemi grupami 
spolecznemi

Stojąc na straży interesów 
warstw średnich, które się obecnie 
wyzwalają z pod jarzma wielkiego 
przeniysłu i obszarników, dąży; 
l iśmy do oparcia życia społeczne; 
go kraju o zrzeszenia gospodarcze 
i usunięcia z życia politycznego 
F R A Z E S Ó W  i DEMA GOGJ1  
P A R T Y J N E J .

A kc ją  naszą przyczynil iśmy się 
niewątpliwie do przebudzenia sie 
M I E S Z C Z Ą  N S T W A  POLSKIE;  
GO, które w szeregu wielkich 
miast łącznie z I N T E L I G E N C J A  
P R A C U J Ą C Ą ,  a w miasteczkach 
z przedstawicielami D R O B N Y C H  
R O L N I K Ó W  zdobyło decydujący  
w pływ  na gospodarkę SAMO;
R Z Ą D Ó W  MIEJSKICH I WIF.J; 
SKICH

Obecnie nadchodzi nowa PRÓBA
SIŁ.

Zostały'  inż ogłoszone us tawy:  
P P 7 F M Y S Ł O W A  I O I Z B A C H  
F  AN DT, OWYCH.

Wkrótce rozpocznie się organi; 
zacja wojewódzkich IZB  RZE;  
M1EŚLN1ĆZY C H I P R ZE M Y ;  
S Ł O W O  ; H A N D L O W Y C H .

Rzemiosło i drobne kupiectwo  
musi wy tężyć  wszys tk ie  siły, aby 
nie pozwolić, by te ważne placów; 
ki samorządu gospodarczego zosta; 
ły opanowane przez partyjniKów,  
którzy, przez dziesieć łat swej  urśi 
cv destrukcyjne i doprowadził. RE;
KODZ1EŁÓ POLSKIE 1 DRO;  
B N Y  H A N D E L  D O  O S T A T E ;  
C Z N  EJ R U IN Y .

Stan średni musi walczyć dalej
0 swe prawa ekonomiczne,  z jedno;  
czyć się na platformie gospodarczej
1 bronić swych interesów, nie dajac 
się więcej używać jako narzędzie 
wielkiego kapitału przemysłowego  
i rolnego.

R O Z B U D O W A  IZ B  GOSPO;  
D A R C Z Y C I I ,  R O Z W Ó J  SPÓŁ; 
DZ1F.LCZOŚC1 K R E D Y T O W E J  
1 S U R O W C O W E J . W Z M O C N I Ę ;  
NIE I R O Z S Z E R Z E N I E  SIE; 
Cl O R G A N I Z A C Y J  Z A W O D O ;  
W Y C H ,  Z A K Ł A D A N I E  SZKÓŁ  
I K U R S Ó W  D O K S Z T  Ł C A J Ą ;  
C Y C H  —  O T O  N A C Z E L N E  IJA;  
SŁA C H W IL I  OBECNEJ.

Jedynie zrealizowanie tych po; 
stulatów zapewni stanowi średnie;

mu utrzymanie swego miejsca w 
tym  „ W Y ŚC IG U  P R A C Y " ,  jaki 
obecnie obserwujemy w calem go; 
spodarstwie spolecznem.

Mus imy bowiem pamiętać, iż Vy 
nowoczesnem państwie, kiedy dzia; 
lalność kół  gospodarczych coraz 
bardziej się zazębia z  pracą machi; 
ny państwowej. wysiłki  JED;  
N O S T K I  — N IE  D A D Z Ą  ODPO% 
W IE D N 1 C H  R E Z U L T A T Ó W ;  '

Również żadnej roli nie ode; 
grają wysiłki oddzielnych cechów’ 
i poszczególnych związków nie 
zestrzelone w jedno ognisko 
-  C E N T R A L N Y C H  Z W I Ą 7 ,  
K Ó W  I K O R P O R A C Y J  Z A W O ,  
D O W Y C H .

Na całym terenie Rzeczypospo;  
litej muszą więc powstać związki  
cechów i organizacyj rzemieslni; 
czych oraz drobnokupieckich. kló; 
re zjednoczone w zwią?,ki woje; 
wódzkie,  a następnie dzielnicowe,  
potrafią skutecznie bronić postula;

łów S T a N U  Ś K t  d N I E G O  i IN;  
T P R E S Ó W  M I A S T  POLSKICH.

Do powodzenia tej akcji przy;  
czynić się może  b. poważnie prasa 
zawodowa.

Rozwój  naszego czasopisma, któ; 
re zyskało już sobie liczne grono 
czytelników i korespondentów na 
terenie całego kraju, świadczy, iż 
coraz większe rzesze rzemieślni; 
ków, drobnych kupców i pracowni; 
ków umysłowych rozumieją zna; 
czenie prasy gospodarczej  u’ prze-, 
żywanym  okresie przebudowy  
naszego życia społecznego na 
N O W O C Z E S N Y C H  PÓl )STA;  
W A C H  O R G A N I Z A C Y J N Y C H

Wchodząc  więc w no\yy okres 
naszej pracy, wierzymy,  iż prócz 
grona dotychczasowych naszych 
przyjaciół i współpracowników  
znajdziemy również poparcie 
icśród szerokich M złS L U D N O ;  
ŚCI M I A S T  I M I A S T E C Z E K  
POLSKICH.

TA, CO W OSTREJ ŚWIEC! BRAMIE...
Wdniu 3 l ic a  odbyła gie w Wil= 

nie uroczystość koionacil słynące; 
go cudam i ODrazu Matki Boskiej 
Ostrobramskiej

Obrzędu koronacji dokonał ks. 
kardynał Kakowski w obecności t>. 
Prezydenta Rzeczypospolite). Pres 
mjera Piłsudskiego, członków r z ą s  
du i olbrzymich rzesz pielgrzymów

których liczba przekroczyła HO ty s
sięcy.

Wśród wiernych, k tórych zgros 
madziła ta podniosła uroczystość, 
było wielu obywateli z tamtej stros 
ny kordonu: z Łotwy i Litwy.

Korona została ufundowana ze 
składek ludu.

Czytelnicy „Nowości“!
Popierajcie i propagujcie wasze 

czasopismo, które broni waszych  
praw i interesów i w którem mo; 
zecie w  każdej  spiawie SW O BO ;  
D N I E  SIĘ W Y P O W IE D Z IE Ć .

Nadsyłajcie nam koresponden;  
cje i swoje uwagi w sprawach, po; 
ruszonych na łamach naszego cza; 
sopisma.

Bierzcie czynny  udział w OD;  
B U D O W IE  M I A S T  POLSKICH,  
bierzcie czynny  udział w przeobra; 
żeniu naszego życia gospodarczego 
— nie bądźcie tylko biernymi wU 
dzami  — lecz stańcie się czyrmy;  
mi współuczestnikami tego wyści; 
gu pracy, pionierami przebudowy  
żvcia gospodarczego Polski — w 
W IE K U  S T A L I  i N A U K O W E J  
O R G A N I Z A C J I  P R A C Y  N IE  
T Y L K O  J E D N O S T E K  lecz ca; 
łych narodów. Zet.

MIĘDZY 
DWOMA BIEGUNAMI

Od dwuch tygodni toczy się w 
Rad/de M iejskiej walka o obsadzę* 
nie naczelnych stanow isk w samos 
rządzie stołecznym.

N ajsam przód „Endecja** starała 
się przeforsow ać na Prezesa Rady 
dr J Zawadzkiego, k tó ry  juz az, 
będąc w iceprezydentem  wobec Os 
gólnego sprzeciwu, był 'zmuszony 
do ustąpienia.

W  tych w arunkach centrum, 
Koło Radzieckie Pracy Gospodar* 
czei, poparło kandydaturę p. R, Ja= 
worowskicgo (P.P.S.) na Prezesa 
Rady. N a wiceprezesów zostali zaś 
w ybrani, Ziółkowski (P.P.S.) Rogo- 
wicz (Kolo Pracy G ospodarczej) 
j Majzel (Kolo Żydowskie).

D ecydująca Wałka1 rozpoczęła 
się jednak dopiero przy  wyznaczę;  
niu kandydata  na Prezydenta 
Miasta.

,.Kops“ w ysunął na to stanowi* 
sko b. kom endanta policji, M Bo- 
'zeckiego, ..dowódcę sil zbro in \ch . 
Obwiepolu“ w W arszawie. P.P.S. 
b. prezydenta Odessy, dr. Boguckie* 
go. Koło Pracy G ospodarczej, inż. 
J. Iwanowskiego, b ministra Prze* 
mvsłu i Handlu.

Przy wyborach głosv się rozdzie* 
liły i żaden z tych kandydatów  
nic zdobył wymaganej absolutnej 
większości głosów.

D opiero trzeciego dnia wybo= 
rów została w wsunięta nowa kan< 
dydatura inż. Siomińskrego. zasłu­
żonego budowniczego, który był 
już poprzednio przez ,.25*kę\pro* 
ponow any na Prezydenta

Inż. Z. Słoiniński został w ybra 
ny większością głosów i w w  o 
wiadzićy nrasowym  oświadczył, iż 
za naczelne zadania sam orządu 
uważa: walkę z bezdom ności i go* 
soodarcze podniesienie przedmieść 
stolicy. W yborów  w 'ceprezyden* 
tów wówczas nie dokonano.

(D alszy  ciąg patrz  sfr. 4)
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Murzyńska moralność
„Dobrze jest jeśli ja ciebie zabiję 

i zjem. ile jest leśh ty  mnie żabi* 
jesz i z:: jsz!“

O to pojęcie zła i dobra w śród 
ludów środkow ej A fryki, stojących 
na najniższym  szczeblu cywilizacji.

N iestety , i u nas, w  Polsce, spo* 
tkać m ożna zwolenników tej etyki 
i o dziwo w śród ludzi, k tórzy  po* 
winni kierow ać się

etyka chrześcijańską, 
głoszącą w ręcz przeciwne zasady. 
Z  niemałem też zdumieniem czyta* 
m y w „Rzeczypospolitej *, organ .e 
Chadecji, artykuł, podpisany inicja* 
łami ks. Kaczyńskiego, w  którym  
autor, ni mniej ni więcej, ty lko  sta* 
ra  się skusić P. Vice*Premjera, aby 
corychlej wyrzucił

„na bruk" gars rke urzęaników  
za to, zc zam iast do „Chadecji" czy 
innej „Luendecj1 ośmieliła się za* 
pisać do „Partji Pracy".

Pisze on mianowicie: „Co zatem 
p. w iceprem ier zamierza uczynić 
wobec tego, że zarów no w central* 
nych urzędach, jak  i na prowincji 
urzędnicy państwowi zapisują się 
i przystępują do akcji czynnej w 
P artji P racy?"

Niech jednak szanow ny obrońca 
„bezpartyinosci* , 

urzędników  nie zapomina, że nie 
k to  inny, ale właśnie on sarn, poseł, 
ze swoim klubem  skwapliwie orga 
nizował tych urzędniKÓw. Niech 
raczy zwrócić uwagę, że w łaśnie 
rząd obecny m a dziś najw iększy 
kłopot z
rozpolitykowaną rzesza urzędnicza 

z pod znaków prawicy.
W szystkim  wiadomo, ze prawica 

siała koruncję party jną, że urzęd* 
nik, pragnący uzyskać posadę, mu* 
siał się zajpisywać do party jnych  
organizacyj, musiał się wysługiwać 
czynnie swoim  party jnym  zwierz­
chnikom — dla etatu , .stabilizacji, 
awansu.

W iadom em  je s t również dzisiaj, 
co było kluczem stabilizacji urzęd* 
ników i również wiemy, jak  decy* 
dującą rolę odg: cwały tam  wzglę* 
dy party jne D oprow adzono do 
tego, że
Chjena utworzyła w stolicy spe* 

cialna sekcję urzędników
państwowych, gdzie w szystkie Mi* 
n isterstw a i U rzędy były licznie re* 
prezentow ane, gdzie dyrektorzy 
departam entu  spotykali się z refe* 
rentam i i kancelistami i "gdzie ra* 
dzono o spraw ach urzędowych, per* 
sonaljach i t. p. Sekcji tej patrono* 
wali pp. pasł. Berezowski, Koncew* 
ski, Sadzewicz.

R ezultat tej roboty  był opłakany 
■ i kom prom itujący i z praw dziwym  
żalem musimy tu  przypom nieć księ* 
dzu K aczyńskiem u sm utne chwile, 
gdy ś. p. p rezydent G abryel Nam* 
towicz jechał składać przysięgę do 
Sejmu. Endecy

wyprowadzili wówczas na ul.ee 
całe urzędy z naczelnikami na czele.
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Zjazd Związku Piekarzy
W  dniu 26 b. m. odbył się w loka* 

lu Cechu M istrzów  Piekarzy Z jazd 
delegatów miast W ojewódzkich i 
większych Rzeczypospolitej Pols* 
kiej. Ogółem było rep-rezentowa* 
m e b  zgorą 40 m iast ze w szystkich 
dzielnic Kraju. Z jazdow i przewud* 
niczył prezes p. Karol W endt. Te* 
m atem  obrad były:

1. P ro jek ty  rządu, dotyczące o* 
kresu gospodarczego na rok 1927/ 
1928 i związane z niemi spraw y 
piekarsk'::

2. Sprawa nocnej pracy.
3. Sorawa rewizji koncesji pie* 

karskich.
4. Snrawa m echanizacji Diekarń.
Po kilku godzinnych obradach

Zjazd  uchwalił szereg wniosków, 
k tó re przekazai K om itetowi Wy* 
konawczemu, jako podstaw ę do 
opracowania m ateriału  i złożenia 
takowego właściwym W ładzom.

Można, było w idzieć na Placu 
Trzech K rzyży zasłużonych i od* 
znlaiczonych orderam i: „wskrze*
szema Polski" prezesów, szefów 
biur, naczelników, jak  z laskam i w 
ręku zagrzewali swych podwład* 
nych do czynu ‘ Pisał o tern prze* 
cięż „Robotnik", wym ieniając naz* 
wiska dygnitarzy, podał cały sze* 
reg taKich faktów.

A  „Rzeczpospolita" jak  reago* 
wała na takie tozpasanie party jne?  
A  Szanowny Ksiądz Poseł Kaezyń* 
ski, czy w zyw ał wówczas Pana Pre* 
m jera do przedsięwzięcia kroków, 
m ających n a  celu poskrom ienie 
rozpolitykow anych urzędników ?

Po dokonaniu m ordu na osobie 
ś. p. Prezydenta N arutow icza, pa* 
nowie z praw icy uznali, że czas za* 
przesi ać waśni i wziąć się do pra* 
cy. N ie dano dyskutow ać o tern 
w „Rzeczypospolitej"; pan poseł 
Stanisław Stiońslei w ystąpił w to* 
dze K atona jako pacyfikator z pa* 
miętnem i słowami „Ciszej nad tą 
trum ną".

„Zapora" została usunięta i pra* 
wica przy pom ocy „Piasta" sięgnę* 
ła no władzę.

Więc jeżeli komu to  pizcdewszy* 
stkiem  reprezentantom  te j prawic^; 
nie wolno tych kwesityj dziś podr.o* 
sić, bowiem  obrońcy „ładu i po* 
rządku" siejący bunt i niezadowo* 
lenie mogą być spokojni, że Pairtja 
Pracy7 nie pójdzie napew no ścież 
kami „Chjeny".

N ie w iem y jednak, czv represje 
wypadną, wtedy no myrśli ks. Ka* 
czyńskiego i czy nie skuma się tył* 
ko na iego pupilach i adherentach 
rozkładających s ię p a r ty j „Chjeny".

Czy ks. Kaczński nie wy7świad* 
czvł im owej słynnej ,niedźwie* 
dziej przysługi"?

Niepowodzenie przemysłu polskiego
w Turcj!

W obec braku rynków  rosyjskich, 
przem ysł nasz czyni wielkie wy* 
siłki w celu zdobycia innych tere* 
nów ekspansji na wschód.

Prizeaewszystkiem były robione 
próby nawiązania stosunków  han­
dlowych z Turcją, Persją i Palesty* 
ną. Poczynania te  napotkały  duże 
poparcie ze strony  rządu polskie* 
go, p rzy  pom ocy którego była zor* 
ganizowana wystawa w Konstan* 
tynopolu, w r  1924.

KEM  A L  P A S Z A .
Prezydent Turcji.

Ponieważ T urcja  jest krajem  roi* 
niczym, gdyż 80 % ludności trudni 

5się rolnictwem, dużym popytem  
cieszą się w Małej A zji polskie ma* 
szyny rolnicze, oraz m ateriały  bu* 
dowlane jak  cement, papa dacho* 
wa i t. p 

Celem zaopatrzenia ludności tu* 
reckiej w  te  artykuły  zostało zor* 
gamzowane Towarzystwo budowy

Położenie mieszczan krakowskich
Na jednem  z ostatnich posiedzeń 

krakow skiej Rady M iejskiej, sen 
Adelmam przedstaw ił cyfrowo cięż* 
kie* położenie stanu średniego w 
Krakowie

C yfry  te są następujące: W edle 
spisu ludności z r. 1921 na 183.815 
ogółu ludności handlem, przemys* 
łem i rzem iosłem zajmowało się 
84.0U0 osób, t. j. 46 proc ogółu lud* 
ności. W  roku 1925 wedle dat Mi* 
n iste rstw a Skarbu ob ró t w tych 
działach, wynosił okrągło 291UOÓOOU 
zł., przyjm ując 20 proc. na robociz­
nę i adm inistrację średnio, a 10 
proc. zysku netto , razem 30 proc., 
czyli na, utrzym anie tych  84001.‘ 
osób p rz \ padała kw ota 87.581.00 zł. 
czyli na, jedną oisobę rocznie wy* 
pada 1.042 zł. t ,  j. zaledwie 87 zł. 
miesięcznie —• Itak więc wS7gląda 
m ieszczaństwo krakowskie!

N a popieranie zaś tych za ro d ó w  
m iasto K raków  w ydaje 3 proc., i 
dla zobrazowania, jaki to  stosunek 
przedstaw ia dc adm inistracji, 
stw ierdził p. Adelman, że m iasto 
w vdaje i.a adm inistrację 28 proc.

W ydatk i z tego działu ida na 
szkolnictw o zawodowe, 0ą  szkołę 
CoSnodars^ya' domowego, na zało* 
zenie szkoły rzem iosł 12000. a re* 
szta idzie na utrzym anie Muzeum 
Przemysłowego. T ak  wygląda 10* 
nieranie rzemiosła i handlu w Kra* 
■ :owi< i

Zdaniem mówcy należałoby 
przenrow adzić zmianę i na te n  cel 
przeznaczyć większe kw oty, a mia* 
nowicie a j ulepszyć szkolnictwo 
zawodowe, b) zorganizować wvsv* 
łanie zagranicę młodvch ludzi w 
handlu i przem yśle 1 pracujących

| dla praktycznej nauki, c) urza* 
dzić halę maszyn dla fabrykacji 
półfabrykatów , : ń) ulepszyć wair* 
sztaty  pod względem technicz* 
nvm, e) preliminować fundusz na 
założenie Spółek surowcowych dla 
rękodzieła, f) urządzić w ystaw ę z 
przedm iotów  drobnego przem ysłu, 
ulepszyć m aszyny dla drobnego 
•przemysłu i rękodzieła i  przepro* 
wadzić rychłą elektryfikację war* 
sztatów, g) usprawnić komunika* 
,'je •/ Krakowem, a pczedewszyst* 
kiem Katowicami, Proszowicamg 
M iechowem ,Kielcami, by umożli* 
wić przypływ  ludzi, do Krakowa 
ciążących, wreszcie utw orzyć biu* 
ro na dworcu kole i owym dla tu* 
rysityki i propagowanie tejże. To 
jest tO', co- najm niej w inno m iastc 
zrobić dli, tych  ; dwóch wielkich 
działów życia gospodarczego,.

Mówca iza znaczył, że je st to  już 
ostatni czas, by  się tern zająć i to 
zająć się na serjo, bo gdy te  odła* 
m v społeczeństwa w skutek prze* 
ciażenia tychże i odcięcia od świa* 
ta staną sic niew ypłacalnem i to  i 
nałożenie i egzekutywa na]wyż* 
szvch podatków  ńie hęda mogły 
mieć znaczenia i skutku.

W  oelu uzgodnienia tych  postu* 
Ul ów mówca r> osławił wniosek: 
Rada M iasta uchwali:

„poleca się Prezvdjum  Mia­
sta zwołanie .ankiety z, miaro* 
dajnvch czynników dlai omó* 
wicnU i wa tyczenia zasad, 
podniesienia przem ysłu drobne* 
go, handlu i rękodzieła w  mieś* 
cie Krakowie".
W niosek ten został jednomyśnie 

uchwmłom7.

C z a s  o d n o w i ć  

p r e n u m e r a t ę

sk(adóv^ towarowych przy kolei 
A natolijskiej, k tó re  już w ibudo* 
wało cały szereg budynków i ma* 
gazynów i zaopatrzyło' je w towa* 
ry polskie.

Parlament w  Angorze.

Daleko jednak szersze plany 
miało zakreślone Towarzystwo, 
eksploatujące Monopol Spirytuso*
wy w Turcji, w którem  rząd tu* 
reck posiadał 45 % udziałów, a gru* 
pa polska, reprezentująca Związek 
Gorzelni Rolniczych 55% kapitału.

Skarb turecki przeżywał po woj* 
nie b_ ciężki kryzys finansowy, 
gdyż Turcja nie chce regulować 
swych długów przedw ojennych 
skutkiem  tego rząd  turecki, nie po* 
siadając kredytu  zagranicą, szuka 
coraz now ych źródeł dochodu, po­
większając ilość monopolów pań*, 
stwowych.

 utai
D worzec  ko lejowy.

Po wprowadzeniu monopolu re* 
kłam v;, handlu solą, tytoniem,, pro* 
drem  i rybam i, rząd  turecki zniósł 
zakaz spożycia alkoholu i ten  mo* 
nopol wydzierżaw ił konsorcjum , 
do którego sam w szedł jako udzia* 
łowiec.

W krótce jednak  okazało się, iż 
monopol państw ow y w T urcji jest 
iluzją, gdyż w dawnem państw ie 
padyszacha oddawna kw itł na wieł* 
ką skalę potajem ny w yszynk spi* 
rytusu. a w ładze w T urcji w owei 
legendarnej j krainie („bakszyszu“ 
patrzą na wielkie nadużycia celne 
i fiskalne przez palce.

W  tych w arunkach obok spółki 
polsko-tureckiej, k tó ra  płaciła w77* 
soką opłatę za eksploatację m ono­
polu, rozw ijał się w ielki szmugiel 
spitytusu greckiego i bułgarskiego, 
oraz panoszyło się potajem ne go- 
rzelnictwo W obec tego Z arząd 
M onopolu Tureckiego,, w idząc nie* 
bezpieczeństwo, grożące przedsię* 
biorstw u, w k tó re  zostały zaanga* 
żowane polskie kapitały, zażadał 
od rządu tureckiego energicznej 
walki z przemytnictwem.

Tym czasem  w ładze tureckie, za* 
m iast p rzy jść  z pomocą przedsię 
biorstwu, k tórego są współwłaści* 
oielami, rozpoczęły z niem  walkę, 
dążąc celowo do jego upadłości 
i zagarnięcia ki lkuma storni 1 jon o w e*  
go m ajątku rolników polskich i rzą* 
du polskiego

N ależy jednak mieć nadzieję, ’ż 
władze tureckie opam iętają się i nie 
poderw a zaufania w  przem yśle poi* 
skiim, k tó ry  w dobrzej wierze wziął 
udział w organizacji państw ow ych 
monopoli i pomagał narodow i tu* 
reckiemu, w  m yśl swej tradycyjnej 
przyjaźni w p,rZezwvcieżeniu trud: 
nośoi finainisiowych.

Jeżeli bowiem zagarnięcie ma* 
ją tku  polskiego ma bvć zapłatą za 
przyjaźń polsko-turecką — to  is to t­
nie trzebaby było dojść do prze* 
konania, iż T urcy  zaczynają stosio* 
wać „metody handlowe" bolszewi* 
ków7. Isłe.
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O zjednoczenie rzemiosł polskich

i oz y 
rzeczą

W  jednym  z ostatnich num erów 
„G azety  Przem ysłowo » Rzemieśl* 
n iczej“ p. K wasieborski poruszył 
spraw ę zjednoczenia rzem iosła pol­
skiego. Spraw a ta  je s t b. ważną 
i aktualną. Chcąc jednak  mówić o 
zjednoczeniu należy przedewszyst- 
kiem poruszyć przyczyny rozbicia 
rzemiosła na kilka obozów 
wogółe zjednoczenie je st 
możliwą i  na jakim  gruncie.

O d szeregu la t rzemiosło, w po­
jęciu pew nej grupy ludzi, k tó rzy  
uznali się za jedynie przez los prze* 
znaczonych na  przyw ódców  w 
świecie rzemieślniczym, uważane 
było za  pew ien m aterjał, k tó ry  w 
odpowiednich chwilach był wyko* 
rzysitywany n a  rzecz monopolistów. 
Stw arzało się pozory życia organi* 
zacyjnego, mówiło się b. wiele o 
działalności, ba naw et o poświęcę* 
niach dla dobnai rzem iosła — pod* 
kreślając b. troskliw ą opiekę p a rtji 
Nar. Demokracji, k tó ra  zupełnie 
bezinteresownie uważa za swój 
św ięty obowiązek troszczyć się o 
dobro rękodzieła. N a gruncie watr* 
szawskim zostało utw orzone kilka 
równorzędnych organizacyj, k tó re  
staw iały sobie za zadanie izorgaini* 
zować rzemiosło i bronić jego kute* 
rasów. Dziś jeszcze m am y przecież 
te  sam e insty tucje , k tó re  od czasu 
do czasu przypom ną swoje istnie* 
nie b. niefortunnem i posunięciami. 
P rzy jrzy jm y się bliżej tym  organi* 
ziaicjom — zarów no Związek Rz. 
Chrześcijan, jak Koło starszych i 
podstarszych — są to  organizacje, 
k tóre m uszą w  pierwszym  rzędzie 
troszczyć się o poprawienie niedoli 
świata rzemieślniczego — co te o r ­
ganizacje zrobiły w  tym  kierunku 
i czy wotgóle chciały coś zrobić? 
Kompletnie nic! Zarów no w jed* 
nym  jak  i w drugim w ypadku są 
to jedni i ci sarni ludzie, k tó rzy  za* 
m iast p racy  tw órczej isą n iejako 
uosobieniem starego testam entu — 
jest to  raczej towarzystwo wzaje* 
mnei adoracji niezdatne do samo* 
dzielnego czynu i ślepo słuchające 
nakazu partyjnego. K ażde zapo* 
czątkowianie jakiejkolwiek pracv 
twórczej uw ażane je s t przez nich 
za zuchwalstwo, a projektodaw ca 
za wywrotowca.

Identycznie tę  vsamą taktykę i lu= 
dzi w idzim y w  C. T. Rzem. Naj*

jaskraw szym  przykładem, niezdol* 
niosoo. clo samoozieiinego czynu były 
w ybory ao  R ady M iejskiej w War* 
sza wie. Witeay to  odrębność zda* 
m a uważana była za zdradę, za 
przestępstwo. N ic dziwnego, sita* 
ruiszkowie ci przyzw yczaili się wie* 
rzyć obłudzie i  kłam stwu, bogato 
kolportow anym  przez partję . N ie 
mogą pogodzić się z tern, że ludzie, 
w k tó rych  oni wierzą i  za k tórym i 
s ta ra ją  się ciągnąć cale rzemiosło, 
są najw iększym i szkooimkami za* 
rowno dla spraw y rzem iosła jak  
i tych w szystkich św iętych baiseł, 
na lep k tó rych  stara ją  się przyęiąg* 
nąć masy naiwnych.

Gzy m ożna mieć zaufanie do or* 
ganrzacyj, k tó re  nazyw ają się bez* 
partyjnem i, a za odrębność zdania 
i  stanow isko poszczególnych człon* 
ków, godzące w in teresy  jednej z 
partji, uchw alają nagany i potępię* 
nia za brak rzekomej solidarności!

N ie Panowie — k to  sieje burze, 
musi być przygotow any do zbie* 
ram a piorunów.

Cały św iat rzemieślniczy zdolny 
do myślenia n ie  pozwoli się nadal 
tumanić, nie pozw oli się nadal uży* 
wać za narzędzie, ani ślepo iprowa* 
dzić na pasku party jnym . Rozłam 
w rzemiośle na gruncie warszaw* 
skim  był niiczem innem  jak  żywio* 
łowym odruchem —-oderwaniem SiC 
żywych organizmów od martwoty 
— byl to czyn uosabniający żywio* 
łowy pro test przeciw  dotychczaso* 
wej bezczynności, przeciw pogrze* 
baniu spraw y rękodzieła, przeciw 
chęci wciągnięcia całego rzem iosła 
przez party jn ików  do w alki z pier* 
wszymi obywatelam i kraju  i naj* 
lepszymi synam i Polski, k tó rzy  sto* 
ją  obecnie na  czele Rządu 

Jes t to  początek wielkiej akcji, 
k tó ra  m usi zwyciężyć wynikami 
swojej tw órczej pracy w szystkie 
stosowanie dotychczas m etody o* 
głupiamia m as frazesami.

Dziś życie kroczy innem! droga* 
mi. wymaga silnych tw órczych or* 
ganiizacyj gospodarczych, zdolnych 
do borykania się z codziennemi 
przeciwnościami życiowemu i orga* 
nicznej pracy.

N a czele tych organizacyj muszą 
stanąć ludzie czynu, nie bistoryoz* 
ni staruszkow ie, k tórym  się należy 
całkowite uznanie za dotychczaso*

wą pracę i którym  pozostała tylko 
przeszłość. Rzemiosło polskie mu* 
si zjednoczyć się nie do walki z o* 
be cnym Rządem Polskim — z Rzą* 
dom, składającym  się z osob, k tó ­
rzy krwią własną kreślili granice 
Wielkiej Polski — z Rządem, k tóry  
oierwiszy okazał zdolności do pra* 
cy twórczej — iecz musi zrzeszyć 
się w celu stw orzenia wielkiego 
dzieła gospodarczej odbudowy Pań* 
stwa po okupaicji party jm etw a. Na* 
wolywanie do zjednoczenia rzernic* 
sla do walki i  rządem  pozostaną 
bez skutku.. W cześniej czy później 
musicie się zgodzić Panowie, że — 
do was należy zabagniona prze* 
szłość — do nas twórcza przyszłość.

I. E.

ŚWIADECTWA 
P R Z E M Y S Ł O W E
W  wyjaśnieniu, stanow iącem  in* 

terpre tację ustaw y podatkow ej, a 
przesłanem  władzom skarbow ym , 
minist. skarbu ustaliło, że o ile ka* 
tegorja św iadectwa w 'przedsię* 
biorstw ie przemysłowem, czynnem 
już w pi er wszem półroczu danego 
roku kalendarzowego, uzależniona 
jest od ilości w yprodukow anych 
artykułów , przypadająca ewentu* 
alnie dopłata winna być uskutecz* 
niona w stosunku całorocznym, bez 
względu na to, w  k tórem  półroczu 
przekroczona będzie norm a do-pusz* 
czalnej produkcji na podstaw ie 
wykupionego w pierwszem półro* 
czu świadectwa. Zasada powyższa 
ma zastosowanie również w stosun* 
ku do przedsiębiorstw  zawodowego 
skupu.

Wyniki wyborów na prowincj
W  czerw cu odby ły  się w ybory  do sze­

regu rad  m iejskich  i gm innych, k ió r r  dały 
następu jące  -wyniki:

B Ł O N I E  — t a r t j a  P racy  9 m andarow , 
P. P. S. 2, Ch. D . 8, Żydzi 5.

SIERPC  — P a rtja  P racy  10 m andatów , 
P. P. 8. 6, Ż ydzi 8- 

R Y P I N  — P a rr ja  P racy  6 m andatów , 
•S j D. i W yzw olenie 6, Ew angelicy 1, Ż y­
dzi 11.

W Y S Z O G R Ó D  n /W isłą  —  P a r tja  P racy  
3 m andaty , N . D. 1, Ż ydzi 8

A L E K S A N D R Ó W  K ujawski.  Dnia 29 
czerw ca b. r. odby ły  się w ybory  w A lek­
sandrow ie K uj. N a  4.880 upraw nionych do 
głosowania o ddano  głosów  2 615. M andaty 
o trzym ały  następu jące  listy : N r. 2 — P. P. 
S. 9 m andatów , N r. 4 — B und 2 m andaty , 
N r .  6 — Żydzi N acjon . 1, N r. 7 — K om u­
niści 2, N r. 8 — Sjoniści 1, N r. 10 Z jed n o ­
czenie Polskie 7 m andatów , w ty m  trzy  
m andaty  P a r tja  P racy.

W 1 LE JK A .  — P a rtja  P racy  2 m andaty , 
P. P. S. 6, N . D. 1, B ezparty jn i 1, Ż ydzi 1 

W y b o r y  do R ad  gm innych  
w p o w  Kutnowskini:

Gm. D Ą B R O W I C E  ■ P a rtja  P racy  4 
m andaty , S tronn ic tw o  C hłopskie 1, P. P. S. 
5, Z . L. N . 1, P ia s t 2, Ch. D. 1.

G m . SÓJKI —  P a rtja  P racy  3 i w ó jt Jan  
M oszyński w ybrany ■ przez aklam apję, 
S tronnictw o C hłopskie 3, P. P. S. 1, Z . L. 
N . 2, P ias t 2.

gm. K Ł E C K A  D Ą B R O W A  — P a r tja  P ra ­
cy 11 m andatów  i w ó jt, Z . L. N . 3 m andaty . 

gm. O P O R Ó W  — P a rtja  P racy  4 i w ójt.

Z . L. N . ó, S tronnictw o C hłopskie 1, P iast 
2, P. P. S. 1 m andatów ’.

Gm. Ł A N I Ę T A  —- P a r tja  P racy  7 i w ó jt 
S tronnictw o C hłopskie 2, Z . L. N . 3, 
P iast 2.

Gm. KIJ 1 N O  — na  3211 upraw nionych 
do głosow ania oddano  głosów  225. P a rtja  
P racy  2 m andaty , P. P. S. 2, P ia s t 8, 
Z  L. N. 6.

A ; .E D W A R D  Ź E L E W S K I  
prezes Stow. K up ców  w  Sierpcu

1)

Ustawa przemysłowa
Rozporządzenie P. Prezydenta Rzplitej

z dnia 7 czerwca 1927 r.
N a  podstaw ie art. 44 ust. 6 K onsty tuc ji j 

i ustaw y z dnia 2 sierpn ia  1926 r. o upow aż­
nieniu P rezyden ta  R zeczypospolitej do w y­
daw ania rozporządzeń  z m ocą ustaw y (Dz, 
JJ. R . P. N r. 78, poz. 443) postanaw iam  co 
następu je :

D Z IA Ł  I.

Postanowienia zasadnicze.

A r t .  1. Z a  p rzem ysł w’ rozum ieniu n i­
niejszego rozporządzenia uw aża się w szel­
k ie  za trudn ien ie  zarobkow e lub p rzedsię­
biorstw o, w ykonyw ane sam oistnie i zawo­
dowo, bez  w zględu na to, czy je s t ono w y­
tw arzające, p rze tw arzające , handlow e lub 
usługowe.

A rt.  2. N ie  są  przem ysłem  w rozum ie­
niu niniejszego rozporządzenia i przepisom  
jego nic podlegają:

1) rolnictw o, ogrodnictw o i leśnictw o;
2) ry.bołóstwo i łow iectw o;
3) p rzedsiębiorstw a, regulow ane przep i­

sam i ustaw  górniczych;
4) p rzedsięb iorstw a, zastrzeżone ustaw o­

w o w yłącznie P aństw u;
5) p rzedsięb iorstw a kolejow e, żeglugowe 

i prom ow e, sam olotow e (żeglugi pow ietrz­
nej); .

6) p rzedsięb iorstw a i a jenc je  em igra­
cyjne;

7) zakłady e lek tryczne, służące do w y­
tw arzania, p rze tw arzan ia , p rzesyłania i roz­
dzielania energ ji e lek trycznej;

8) zak łady  naukow e i w ychow aw cze, p ra ­
ca zaw odow a p ryw atnych  nauczycieli i w y ­
chow awców  m łodzieży;

9) Z ak łady  lecznicze, zdrojow iska i uzdro  
wiska, am bulatorja , lecznice zw ierzęce.

10) banki, k an to ry  w ym iany, in s ty tuc je  
k redy tow e i ubezpieczeniow e, domy skła­
dowe publiczne1;

11) praca zaw odow a adw okatów , ob roń­
ców sądow ych, notarjuszów ,. inżynierów , 
architek tów , budow niczych (techników  bu ­
dow lanych), geom etrów , m ierniczych, rze­
czników  paten tow ych;

12) działalność literacka, tw órczość ‘a r­
tystyczna, w ykonyw anie nak ładu  w łasnych 
utw orów , w ydaw nictw o i sprzedaż czaso­
pism;

13) praca  zaw odow a lekarzy, lekarzy  we­
te rynary jnych , farm aceutów , felczerów , den 
tystów , techników  dentystycznych , położ­
nych, pielęgniarzy, san itarjuszów , m asaży­
stów ;

14) apteki, lab o ra to rja  baktc-rjologicznc 
i do celów d jagnostyk i lekarsk ie j, w yrób 
i sp rzedaż  surowic, szczepionek, p rep a ra ­
tów  organo-terapeu tycznych  o raz  p roduk ­
tów  b ak te ry jn y ch  leczniczych i zapobiega­
jących chorobom , w yrób i sprzedaż sub- 
stancy j i p rze tw orów  odurzających , de tali­
czna sprzedaż trucizn  i środków  leczni­
czych;

15) praca zaw odow a zaprzysiężonych m a­

klerów  hand low ych , g iełdow ych, w ekslo­
wych, tow arow ych i ok rętow ych ;

16) p rzedsięb iorstw a zabaw , koncertów , 
p rzedstaw ień  tea tra lnych , w idow isk i in­
nych rozryw ek publicznych w szelkiego ro­
dzaju;

17) p rzem ysł dom uw y (zarobkow e za tru ­
dnienie w ytw órcze, w ykonyw ane ubocznie 
i w yłącznie p rzy  pom ocy  osó|b, należą­
cych do rodziny lub do stużby dom ow ej);

18) pośredn ic tw o  p racy ;
19) p rzedsięb io rstw a detek tyw ów  p ry ­

w atnych;
20) b iura  próśb i po d ań ;
21) handel tak iem i przedm io tam i 1 taką  

■bronią i am unicją, k tó re  służą w yłącznie 
do celów w ojennych;

22) p rzedsięb io rstw a, m a jące  na celu 
pośrednictw o p rzy  sp rzedaży  ziemi oraz 
prow adzenie p a rce lac ji, o sadn ic tw a  i regu- 
lacy j rolnych na te ren ach , położonych 
poza granicam i m iast.

R ozporządzenie R a d y  M inistrów  określi, 
w jakich  g ran icach  rozporządzen ie  niniejsze 
m ieć będzie zastosow an ie  do p rzedsię­
b iorstw  p aństw ow ych  oraz przem ysłow ej 
p racy  publicznych zak ładów  naukow ych, 
zakładów  karnych  i popraw czych .

A rt .  3. P ro w ad zen ie  p rzem ysłu  jes t 
wolne i dozw olone każdem u, o  ile rozpo­
rządzenie n in iejsze n ie  p rzew idu je  w tym  
względzie w y ją tk ó w  lub ograniczeń.

P raw a p ro w ad zen ia  przem ysłu , naby te  
na podstaw ie  do tychczasow ych  przepisów , 
pozostają  w  m ocy.

R ozporządzenie n in ie jsze  nie narusza 
upraw nień  p rzem ysłow ych  z ustaw y 
o ochronie w ynalazków , w zorów  i znaków  
tow arow ych.

A rt .  4. P rzy  p row adzen iu  przem ysłu  
cudzoziem iec k o rz y s ta  z rów nych  p raw  z 
obyw atelam i P ań stw a  Polskiego, jeże li w

jego  o jczystym  k ra ju  obyw atel polski w za­
jem nie używ a rów nych p raw  z obyw atela 
mi miejscowym i.

W zajem ność  w inna b y ć  stw ierdzona po­
w ołaniem  się na umow y m iędzynarodow e. 
Jeżeli cudzoziem iec nie może udow odnić 
w zajem ności w pow yższy sposób, o  dopu­
szczeniu go do nabycia upraw nienia p rze­
m ysłow ego i p row adzen ia  przem ysłu  orze­
ka M inister P rzem yślu  i H and lu  w  po ro ­
zum ieniu z M in istram i Spraw  Z agran icz­
nych i Spraw  W ew nętrznych  po w ysłucha­
niu op in ji izby przem ysłow o-handlow ej lub 
rzem ieślniczej.

Art.  5. W  przedsięb iorstw ach  p rzem y­
słow ych, należących  do osób niezdolnych  
do działań praw nych  i do m ałoletnich, w in­
ni być  ustanow ieni zastępcy, posiadający 
ustawow e w arunki sam oistnego  p row adze­
nia przem ysłu. P rzepis ten  n ie s to su je  się 
do m ało letn ich , k tó rzy  na m ocy szczegól­
nych przepisów  są zdolni do działań p raw ­
nych.

P rzy nabyw aniu  upraw nienia i p row adze­
niu przem ysłu osoby praw ne w inny zasto­
sować się do przepisów  niniejszego rozpo­
rządzenia; w  szczególności w inny ustano­
wić zastępcę, posiadającego  ustaw ow e w a­
runki p row adzen ia  przem ysłu.

A rt.  6. N iezależnie od  ograniczeń, w y­
n ikających  z n in iejszego rozporządzenia, 
p row adzenie  przem ysłu podlega przepisom  
ustaw  podatkow ych, celnych, o  w yłączno- 
ściach państw ow ych, o  ochronie p racy , 
przepisom  bezp ieczeństw a i spokoju  publi­
cznego, san itarnym , w eterynary jnym , bu­
dow lanym , ogniow ym , drogow ym , ko le jo ­
wym , w odnym , probierczym , o k o tłach  pa­
row ych, m iarach, w reszcie przepisom , ty ­
czącym  się osób w ojskow ych i cyw ilnych 
funkcjonarjuszów  państw ow ych.

D. c. n.
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Deklaracja Koła Radzieckiego Pracy 
Gospodarczej

Oświadczenie Prof. Wacława Makowskiego
N a drugiem  posiedzeniu R ady M iejskiej 

b. m inister, prof. W acław  M akow ski w i- 
m ieniu K ota 'P racy G ospodarczej („25") 
złoży! n astępu jącą  dek larację .

PROF. W A C Ł A W  M A K O W S K I  
prezes Kola Radzieckiego Pracy Gospodar.

Z A D A N IA  S A M O R Z Ą D U .
Z adaniem  sam orządu jes t codzienna p la­

now a praca, p row adząca do stw orzen ia  
w arunków , k tó reby  um ożliw iały obyw ate­
lom m iasta w szechstronne ko rzystan ie  zc 
zdobyczy technicznych i o rgan izacy jnych  
w spółczesnej cyw ilizacji. Je s t to szczegól­
niej w ażne dla ludzi p racy, k tó rzy  calem 
życiem  sw oim  zarów no  dniem  pow szed­
nim, jak  św iątecznym  są zw iązani z mia­
stem  i od niego uzależnieni. Słusznie też 
m egą chcieć, aby ibh po trzeby  przedc- 
w szystkiem  znalazły  zaspokojenie.

O B R O N A  L U D Z I PRACY .
P rzy  realizacji tych  zadań z is to ty  rze­

czy głos decydujący  należeć musi do grup 
społecznych, n a jb ard z ie j zain teresow anych  
w im ię zasady dem okracji, te rp b a rd z itj, 
że grupy te, dla k tó rych  sam odzielna p ra ­
ca je s t treścią  życia, na jsku teczn ie j zada­
niom  pracy gospodarczej publicznej sp ro ­
stać  mogą. Pracow nicy um ysłow i i fizycz­
ni, a więc: pracow nicy nauki, sz tuk i i za­
wodów' wolnych, u rzędnicy , rzem ieślnicy, 
kupcy i robotn icy , m uszą odegrać rolę 
p ierw szorzędną w w ielkicm  dziele u rządze­
nia życia w  now ej Polsce.

Z adan iem  K oła naszego w R adzie m. 
W arszaw y, reprezen tu jącego  te w łaśnie 
w arstw y społeczeństw a, stanow iące nasz 
s tan  średni, je s t p raca  gospodarcza. N ie 
m am y zam iaru traw ić czasu ńa jałow ych 
dyskusjach , toczyć politycznych w alk, a l­
bo prow adzić po litycznych  targów . W  po­
zytyw nej p racy  gospodarczego podniesie­
nia życia radzi będziem y każdem u szcze­
rem u w spółdziałaniu  i poprzem y każdą słu ­
szną in icjatyw ę.

F IN A N S E  M IEJSKIE.
Przeciw staw im y się pow rotow i do do­

tychczasow ych stosunków , gdzie żyw otne 
in teresy  m iasta  odchodziły' na p lan dalszy 
p rzed w zględam i grup politycznych  n ie­
w rażliw ych na  in teresy  szerokich  w arstw  
pracow niczych. Przeciwstawim y; się beizpla- 
now ej i rozrzu tnej gospodarce. U w ażam y 
przeto  zasadnicze odnow ienie sk ładu w ładz 
m iejskich  za w arunek jedyn ie  um ożliw ia­
jący  uzdrow ienie dotychczasow ych stosun­
ków.

Z a  jedną  z p ierw szych sp raw  w gospo­
darce m iejsk iej uw ażam y uregulow anie fi­
nansów  m iasta. B udżet m iejski zw yczajny 
o p arty  być winien na dochodach stałych, 
wielkie inw estycje pow inny b y ć  po k ry w a­
ne z pożyczek długoterm inow ych.

SY STEM  PO D A T K O W Y .
System  podatkow y pow inien być z refo r­

m ow any i uproszczony przez skom asow a­
nie zb y t w ielkiej liczby różnorodnych  po­

datków . spraw iedliw e dostosow anie s ta ­
wek podatkow ych do zdolności p ła tn iczych  
m ieszkańców , co w sku tkach  przynieść p o ­
w inno złagodzenie nadm iernych  ciężarów  
podatkow ych  w arstw  pracow niczych i eko ­
nom icznie słabych. K ary  podatkow e nie 
m ogą stanow ić źród ła  dochodów  zw yczaj­
nych.

W A L K A  Z  D R O Ż Y Z N Ą .
R acjonalna  w alka z drożyzną artyku łów  

pierw szej po trzeby  pow inna być  o p arta  na 
poczynaniach gospodarczych w w ielkich 
rozm iarach przez  szereg urządzeń  techn i­
cznych, u łatw iających  dow óz i m agazyno­
wanie najg łów niejszych  artykułów , przez 
udostępnienie i po tan ien ie  u rządzeń te ch ­
nicznych, kom unikacji i u rządzeń użytecz­
ności publicznej pow inny mieć na w zglę­
dzie rzeczyw isty  in teres szerokich mas lu­
dności, dopom agając rozw ojow i w arsz ta ­
tów  p racy  i wzm ożeniu intensyw ności ży­
cia gospodarczego.

Z W A L C Z A N IE  B E Z R O B O C IA . 
Zw alczanie bezrobocia pow inno się od­

byw ać drogą planow ej, konsekw entnej ak ­
cji inw estycy jnej, celow ych robó t publicz­
nych oraz ścisłego w spółdziałania w tej 
dziedzinie z państw em . N ic pow inno się 
ono opierać na doryw czej filan trop ji, ale 
na głębiej zrozum ianym  interesie m iasta i 
jego ludności.

A K C JA  B U D O W L A N A  
A k cja  budow lana ma zm ierzać do zaspo­

ko jen ia  dotkliw ego głodu m ałych m iesz­
kań, w inna ona być szybka i skuteczna. 
Plaga bezdom ności; trap iąca  b iedną lu d ­
ność W arszaw y musi być usunięta P rzed­
mieścia m uszą o trzym ać urządzen ia k an a­
lizacyjne, wodociągowe, gazowe, e lek try ­
czne i w ygodną kom unikację, oraz muszą 
być zrów nane zc śródm ieściem  pod w zglę­
dem  zaspokojen ia  ku ltu ra lnych  i ośw iato­
w ych potrzeb  ludności.

MIASTO I PRZEDMIEŚCIA
Smutny testam ent dla

P oprzedn ia  R ada M iejska pozostaw iła 
cały szereg ak tualnych  spraw  niczalatw io- 
nyeh, k tó ry ch  nie mógł rów nież załatw ić 
rządzący czasow o M agistrat.

Spraw  tych  ogółem  je s t 42, w śród nich 
w ym ieniam y w ażniejsze:

1) Spraw a pożyczki w  Banku G ospodar­
stw a K rajow ego  w sum ie 5 m iljonów  zl. 
w złocie, przeznaczonej n a  rozbudow ę;

2) sp raw a pożyczki na budow ę m leczarni;
3) spraw a regulacji te renów  i przebicia 

now ej ulicy (od K siążęcej do Al. 3 M aja);

nowych ojców miasta
4) rozszerzenie zakładów  g azow ych ;v •
5) spraw a podatku  od m ieszkań 1, 2 i 3 

izbow ych, zajm ow anych  przez pracow ni­
ków  um ysłow ych i robotników ;

6) zm iana s ta tu tu  T ea tró w  M iejskich;
7) spraw a podatku  od służby dom ow ej;
.8) spraw a zm iany godzin hand lu  i t. d.

Jak więc w idzim y, now ą R adę M iejską, 
poza szeregiem  spraw  bieżących, czeka ró ­
wnież praca, pozostaw iona przez poprze­
dnich o jców  m iasta, k tó rzy  m ieli czas 
ty lko  na porachunki i w aśnie party jne...

Czy nie wejdą w ślady swych poprzedników?
N ow oobraną  R adę M iejską czeka, poza 

załatw ieniem  całego szeregu spraw , nieza- 
latw ionych przez poprzednią, k tó rych  ilość 
ogólnu w ynosi 42, jakna jszybsze  uchw ale­
nie spraw y zaciągnęła pożyczki w Banku 
G ospodarstw a K rajow ego w sum ie 5.000.000 
złotych w  zlocie t. j. około 9 m iljonów  zło­
tych.

Suma ta je s t przeznaczona na za trudn ie ­
nie bczroboczych w m iejskich robotach  bu ­
dow lanych.

M am y n icplonną nadzieję, żc nowi radni, 
bez względu na rozróżniczkciwania p a r ty j­
ne porzucą m etody  sw ych nieszczęsnych 
poprzedników  i wezm ą się energicznie do 
p racy dla dobra m iasta i w szystk ich  oby­
w ateli.

Zwolnienie transportów mięsnych od podatku miejskiego

N a zasadzie s ta tu tu  podatku od 
ładunków, przyw ożonych do W ar; 
szawy drogami żelaznemi, pobiera; 
ny jest od transportów  mięsa poda; 
tek w w ysokości przewoźnego za 
20 kim., podług ogólnej ta ry fy  na 
przewóz tow arów . Zgadzając się 
z wywodami kupców  kom isjone;

rów przem ysłu mięsnego, że tran ; 
sporty  m ięsa należą do artykułów  
pierwszej po trzeby  i nie pow inny 
być obciążone dodatkow em i opłata = 
mi — m agistrat uchwalił nie po; 
bierać rzeczonego podatku ładum  
kowegu ma rzecz kasy miejskiej.

Budowa mleczarni miejskiej
M agistrat w arszaw ski zam ierza, kosztem  

2.000.000 zło tych w ybudow ać nową, w ielką, 
now ocześnie u rządzoną m leczarnię.

O by to  nie by ło  coś w rodza ju  słynnej 
„rzeźni na  W ulkanie".

Z O S T R T N I E J  CHWILI
„ S T f t R A  M I Ł O Ś Ć  NIE RDZEWI EJ E"

W  ubiegłą środę podczas wybo; 
rów w iceprzydentów  okazało się, iż 
sojusz „Kopsa“ z „ P. P. S.“ został 
w znowiony ze Y/zmożoną siłą.

Koło Pracy G ospodarczej (,,25“) 
oświadczyło na wstępie, iż uzale; 
żnia oddanie swoich głosów na 
w spólną listę od w ycofania przez 
„12;kę“ kandydtury . p. Barzęckie; 
go. Ponieważ zaś „Kops" na to się 
nie zgodził, p róba stw orzenia współ; 
nej platform y w yborczej zawiodła.

O d tej chwili stało się rzeczą ja; 
wną, że „Kops“ i „P. P. S.“ zerwa* 
ly formalny sojusz, celem przeproś 
wadzenia swych kandydatów do 
Magistratu.

W  pierwszem głosowaniu zostaje 
przeprow adzony p. T. Szpotański  
zaledwie większością 37 głosów. 
W  drugiem głosowaniu w ychodzą 
z sali radni z P. P. S., dzięki czemu

przechodzi p. M. Borzęcki większo; 
ścią 45 głosów. W  trzeciem i czwar; 
tem glosowaniu w racają znów rad; 
ni z P. P. S., a w ychodzą „Kopsia* 
rze", w skutek czego przechodzi dr. 
Bogucki większością 42 głosów. N a; 
turalnie, że w żadnym  razie wybo; 
rów tych nie można uznać za ior; 
malne, gdyż kilkakrotnie, podczas 
głosowania stw ierdzony był brak 
,, quorum “, a ponad to większość 
głosów otrzym ano przez niektó; 
rych w iceprezydentów  nie dociąga 
nawet jedne trzeciej liczby radnych.

W ynik tych w yborów w ykazuje 
jednak, iż żale „G azety Porannej" 
o wywieszeniu „czerwonego sztan; 
daru" na Ratuszu były przedwcze; 
sne...

„Endecja“ rzuciła się znów w obs 
jęcia socjalistów.

A kcja  budow lana i inw estycy jna  pow in­
na ibyć oparta  zarów no na sam odzielnej 
działalności sam orządu, jak  i na popiera­
niu in icjatyw y spółdzielni przez uzyskanie 
n iezbędnych k red y tó w  długoterm inow ych.

PR ZEM Y SŁ I H A N D E L .
S taraniem  sam orządu pow inna być opu. 

ka nad  rzem iosłem  i handlem  zarów no pod 
względem  ekonom icznym  jak  technicznym , 
jak  w dziedzinie szkolnictw a zawodowego, 
in s ty tu c ji dokształcających , m uzeów  i in­
nych pom ocy, a także odpow iedniego roz­
k ładu w ysokości podatków , oraz pomocy 
k redy tow ej, aby nie dopuścić do n araże­
nia na niebezpieczeństw o upadku w arszta­
tów  pracy.

PR Z E D SIE B IO R ST  W  A  M IEJSKIE.
P rzedsiębiorstw a m iejskie pow inny być 

oparte  n a  zasadach kom ercjalizm u, z tem 
jednak , aby trak tow ano  je  nie jako  źródło 
dochodu szczególnego, ale jak o  urządzenia 
służące potrzebie  publicznej.

SZ K O L N IC T W O .
Szkolnictw o pow inno być rozbudow ane 

i przystosow ane do rzeczyw istych potrzeb 
m iasta tak , aby nie byto możliwe, jak  do­
tąd  przebyw anie trzech zm ian dzieci w cią­
gu jednego dnia w jed n e j izbie i aby k il­
kanaście tysięcy dzieci nie pozostaw ało 
poza szkolą.

O PIE K A  S PO Ł E C Z N A .
O pieka społeczna i zdrow otność publicz­

na stanow ią obow iązek sam orządu  w  sto ­
sunku do w spółobyw ateli; pow inny one 
być trak tow ane  w sposób odpow iednio szc 
roki i system atyczny , pow inna objąć 
przedew szysitkiem  p racę  profilak tyczną, 
chroniącą od zw yrodnienia w  złych w a­
runkach  m łode pokolenia. O bok opieki 
nad  m atką, nad niem owlęciem , dzieckiem  
i m łodzieżą, sam orząd pow inien zabezpie­
czyć b y t swoich obyw ate li na w ypadek 
starości lub niezdolności do pracy.

P R O G R A M  C Z Y N U .
Program  nasz je s t program em  czynu, nie 

pozostan iem y obojętnym i w obec żadnego 
zagadnienia  (Samorządowego w ysuniętego 
przez życie, przeciw nie, będziem y się s ta ­
rali uprzedzać je planow ą in icjatyw ą. W  
ko n k re tn y ch  pracach rozw iniem y szczegó­
ły naszego program u.

R O L A  C E N T R U M .
W reszcie stw ierdzić  musim y że:
P ozytyw na praca w R adzie M iejskiej w 

obecnym  je j sk ładzie w ym aga porozum ie­
nia poszczególnych ugrupow ań radzieckich 
Podstaw ą tego porozum ienia może być ty l­
ko w'zgląd na in teresy  gospodarcze m iasta 

„  jego ludności.
N atu ra lnym  ośrodkiem  skupienia czyn­

ników, p ragnących pozy tyw nej p racy  go­
spodarczej b y ło b y  K oto R adzieckie, s ta ­
now iące „centrum ", a w ięc dające możność 
zarów no praw icy, jak  lew icy przyłączenia 
się do jego  pozytyw nej in icjatyw y.

W  tem  porozum ieniu, poczuw ając się do 
obow iązku  podjęcia prac zm ierzających 
do napraw y stosunków  w gospodarce m iej­
skiej, liczyć m ieliśm y praw o na zrozum ie­
nie naszej in ic ja tyw y  i szczere je j p o p a r­
cie.

G losow ania od b y te  p rzed  tygodniem  
przekonały  dow odnie, że je s t inaczej.

K O N IE C Z N O Ś Ć  P O W O Ł A N IA  
P R E Z Y D E N T A  FA C H O W rCA.

Pom im o to  nie zrzekam y się dalszej ini­
cjatyw y. In te resy  sam orządu  są dla nas 
w ażniejsze od pow odzeń p a rty jnych . N iem i 
toż w yłącznic k ierow ać się będziem y za­
rów no w  głosow aniach dzisiejszych, jak  w 
całej p racy naszej w R adzie M iejskiej.

W  ty m  s tan ie  rzeczy jak i się z naszej 
w iny w ytw orzy t nie w idzim y lepszego spo­
sobu rozw iązania spraw y w ładz m iejskich, 
iiy. powrolanie na stanow isko P rezyden­
ta  m iasta fachow ca pozbaw ionego w szel­
kich cech k an d y d a ta  party jnego .

W  ten  sposób spodziew am y się osiągnąć 
m ożliw ość oparcia przyszłe j gospodarki o  
względy rzeczow o-gospodarcie”,
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Echa wyborów do Rady Miejskiej
w Rypinie

D nia 20 czerw ca odbyły się wy* 
oory do Rady M iejskmj w Rypinie, 
k tóre dały następujące rezultaty:

Lista N r. 1 — Zjednoczonego 
Kon1 te tu  -Pracy G ospodarczej mia* 
sta Ryp-ina otrzym ała 6 mandatów.

^ r- — 4 Komitet Pracy i 
Zjednoczonych Mieszczan 6 man* 
mandatów.

Lista! N r. 2 — Ewangelików — 1 
m anaat oraz trzy  listy żydowskie 
11 m andatów,

■praiwozdanie to m ożnahy było 
ni przytoczonych cyfrach zakolu 
czyć, gdyby nie artykuł ip. I. Grat* 
kowskiege (znanego w Rypinie 
działacza, W yzwolenia) w Nr'. 25/26 
,K ron ik i Rypińskiej", w k tórym  to 
autor, a równocześnie redaktor i 
wydawca wspomnianego pisemka, 
analizuje dwie konkurencyjne listy  
po 'k ie — prorokując im przypu* 
szczalne szanse ji powodzenie.

V* edług proroctw a p. G. Lista 
*vNr. 1 powinna odnieść generalne 

zwycięstwo, chociażby z uwagi na 
ro, że K om itet Z jednoczonej Pra* 
cy i-ospodarczej podjął się prze i 
prowadzenia w \ borów  wspólnemi 
silami całego społeczeństwa po!* 
skiego pod hasłami li tylko spo* 
!eczno*g osp odar czerni przy równo'! 
czy n em  uwzględnieniu w szystkich 
poglądów- politycznych stojących 
na gruncie państwowości polskiej.

A  więc w skazuje tam  p. G. ry­
pińskim czytelnikom  ,,starych i za- 
służonycn pracowników  na polu 
sam orządów  em ludzi niezaprze* 
v zenie uczciwych i sumiennych, 
k tó rzy  ofiarną swą pracą doDrze 
zasłużyli się miastu, starych wete= 
rano w pracy społecznej obok mło* 
dych adeptów  pracy publicznej 
owianych gorącą chęcią ; słuzoma 
społeczeństwu i. m ających rokować 
w elkip nadzieje na przyszłość'1. —- 
„Pogodzili się tam  w te j grupie 
wszyscy. „Endecy z „Wyrzwole* 
niem", „W yzwolenie" z „Chadeka* 
mi — starzy z młodymi, wytraw* 
n i działacze sam orządow i z prakty-* 
kantam i i t. d. i t. d. 
v Jedn tm  słowem istna sielanka, 
krka Noego... Rai na ziemi w Ry= 

pinie... oczywiście o ileby lista Nr.
1 zw yciężyła i gdyby nie ten  intruz 
w postaci listy  N r. 4, wystawionej 
przez Komitet Pracy i Zjednoczo* 
ny ch Mieszczan 

N astępm e autor, przechodząc w 
swym artykule do przeglądu Listy 
N r. 1, nie może się pow strzym ać 
od silnych, acz nie szkodliwych dla 
samego K om itetu Pracy, zgrzytów 
i uosadnych epitetów .

Z  m iejsca więc ogłasza publiczną 
tajem nicę, iż usta  ta  je st popiera* 
na przez P a itję  Pracy, że „P aitja  
P racy żadnej w ydatniejszej pracy 
organizacyjnej na terenie m iasta 
Rypina. nie ujawniła., że n ik t o Par* 
tji P racy nic nie wiedział, ze zno* 
wuż P artja  nic wiedzieć nie chciała, 
cc się w R i  pinie dzieje"..

t oza te m p. G ratkow ski żali się 
że rypiński odetział P artji Pracy 
pod którego auspicjam i rzeczywiś* 
cie pow stał K om itet Pracy i Zjed* 
noczonych M ieszczan" -,,taki był 
wstydliwy, tak i bojaźliwy, że nie 
chciał słuchać o żadnem połączeniu, 
ze wreszcie odrzucił wszelkie' pro* 
pozycje kompromisowe".

Ponadto  sądził p. G. a razem  z 
nim kliczka „ en d cck o * w yzw o 1 c n i u * 
wa z pod znaku jedlinki — anicl* 
skie,j zgody", że Pia/rtja Pracy zasi* 
li Radę M iejską w ludzi do pracy 
sam orządow ej dostatecznie przygo 
towanych, ludzi z inicjatywą".

A tvm czasem już z góry przesą­
dza bieg spraw  i głosi, że srom otnie 
się omylił.

A więc dla wzmocnienia tego 
zbyt bladego artykuliku agitacyjne* 
go, użvwa jeszcze dosadniejszych 
epitetów.

I poniosło tu pióro p. Gratko w* 
skiego.

A  więc czytam y aa le j1 „N ie zro*i 
azila mysz sioma"... „m sta N r. i 4 
je st cha ita rtji i  racy raczej pionem 
poroniony m  |.w tern miejscu wes* 
tcnmeime... a może się rozm yślą;, 
in icjatorzy listy INr. 4 ze wstydu, 
iż ośmielili s.ę stw órzyć ten poro*/ 
miony płód i w obawie przed 
grzmiącą k ry tyką  tego niemoralne*/ 
go m ałżeństw a pobłogosiawioinego 
uo wałki az do zwycięstwa przez p. 
ćj. ukryli się pod  górą Rogu ducha 
ludzi w inni ch iigurantów , naiw* 
nych majsterkówj •; a przedewczyst - 
kiom według mniem ania p. G. me* 
dow trzonyeh „autochtonów ". Z 
pod góry ,tych 'odsądzonych przez 
p. G. od praw a do uaziialu w pracy 
publicznej ludzi, nie posiadających 
według jego mniemania żadnych 
kw alifikacji do w trącania się w go* 
spodarkę miejską, — nie widać ani 
czubka nosa inicjatorów  Listy N r. 
4, Boją się... wstydzą się, , wszecn* 
Potężni leaaerzy Partii Pracy w 
Kypime.

W szystko to w yrecytow ał p. 
G ratkow ski jednym  tchem..:

Kończąc jednak, z wyglądającym  
na lękliwość protekcjonalnym  uś* 
miechom ipod adresem  P artji P racy :

Znamy Partję Pracy z jej pro* 
gramu i z jej szlachetnych poczy* 
nar politycznych, znamy dzielnych 
i zasłużonych dla kraju pizywód* 
ców tej partji" — aalej w postaci 
przypow iastki, pouczenia i obawyy 
„kto w polityce raz chociażby prze* 
gra, trudno mu uię później ode* 
grać... O by w Rypinie kiedyś nic 
'powiedziano, że P a rtja /P ra c y  to 
„partja  popsujów".

Parnie G ratkow ski! wydal pan 
ad na samego siebie — a Par t j a 

P racy  od Pana kom plem entów żad­
nych nie potrzebuje. W  imię bo* 
wiem tych  szczytnych haseł, k tóre 
ii; im iprzodują w naszej pracy pań* 
stwowo*twórczej, w pracy dla do*, 
bra Rzeczypospolitej i w szystkich 
jej obyw ateli, z obranej raz drogi 
do w ytkniętego celu, nie 'zejdzie* 
my. A  że w ytknięta przez nas dro* 
ga j-est najczystszą i najprostszą, 
o 'tam mógł się Pan przekonać z 
wyników wyborów do Rady Miej* 
skiei w Rypin :e w dniu 26 czer* 
wca.

N ie widział P an  w Rypinie dzia* 
lalności miejscowego Koła Partji 
Pracy? nic widział Pan zaintereso 
wainia P artji R ypinem? — To dziw * 
ne! To tylko świadczy o Pańskiej 
krótkowzroczności.

D la nas  tern dziwniejsze — boć 
przecież od działacza społecznego 
tej miary, za jakiego się Pan uwa* 
za, należałoby się spodziewać wnęk* 
szego zainteresow ania tem, co się 
w tym i\.ypime dzieje.

N iestety  teraz myśmy się za* 
wicait a niemniej może Zarząd 
ódowny bratniego nam btronmc* 
twa W yzwolenie ", k tóre przecież 
na  terenie m iasta Rypina jest re* 
prezentow ane przez Pańską osobę.

Przystępując do akcji wyborczej 
do R ady M iejskiej w sojuszu ze 
sk (i m p rom 11 o wt an y m i graczami z 
prawucygilazipoęząl Pan grę od rzu* 
ccnia mieszkańcom Kypina z la* 
mów pisemka swojego, szeregu ku 
lumnij i zarzutów  pod adresem  iu* 
dzi nieskazitelnych, ludzi najwhęcej 
z m iastem zwńązanych i dobro m ia­
sta m ających na celu. N azyw a ich 
Pan „autochtoniaimi" — „figuranta* 
mi",

1 jeszcze raz/. Pan przegra, Panie 
Gratkow'ski. Bo yybrew Pańskiej d*. 
p/nji — ludzie powołani z listy N r. 
4, „Pracy i Zjednoczonych Miesz* 
ezan' zaufania polskich miesz* 
kańeów Rypina m c zawiodą.

N ic będziemy Panu przypomina* 
ii przypow iastek, któremi posługi* 
wał ,się Pan w decydującym  mo* 
mencie przedwy borczym, o egzo* 
tycznem  zwierzę ciu * s 1 on i u , k tó ry  
nigdy nie może być dziecięciem 
m yszy

M yi^jako członkowie Partji Pra* 
ey, możemy zwrócić uwagę pańską 
na stw orzonka bardziej swoiste, 
jck  na małe i nie zw racające zbyt 
niej uwagi mrówki, pracujące skro* 
mnie i bez reklamy.... lub na 
pszczółki, których owoce pracy lu* 
bią spożywać bardzo często leniwe 
trutnie.

N a zakończenie wwrażamy nie* 
płonną nadzieję, iż ci skrom ni lu 
dzie pracy-mieszczanie nazwani pa*; 
tetycznie „autochtonam i" w ybitnie 
jjrzyczynia śię do dalszego rozw o/, 
ju m iasta — czego im z całego ser* 
ca życzymy.

A utorow i zaś-; znamiennego ar* 
tykułu w „Kronice Rypińskiej" ra* 
dzimyjł- by nie- bał się, że Partja  
Pracy stała się „partja popsujów". 
O to dba, k to  inny. O d tej troski 
zwniłniamy Pana, Panie Gratkow* 
ski, — radzimy/ jedynie pilnować 
swmjej owczarni, do której przez 
eaw7arcie sojuszu z „Endecją" 
w'puścił Pan wilków7...

Br. J.

0  k redyt dla osadników
O sadnictwo posiada obecnie je* 

dno, jedyne źródło pomocy kredy* 
tow7ej i to w7 bardzo niedostatecz*, 
nyrn stopn iu1 jest nim Państw7ow7y 
Bank Rolny.

D otychczas Bank Ruiny udziehd 
drobnym  rolnikom, a również i o* 
siadinikom tylko hidywdduailnych 
krótkoterm inow ych poży czek z  łun* 
duszów wdasnych. Obecnie Bank 
dążyujdo zlih w ido wania kredyTtów7 
. idyw idualnych, a  akcję zasilania 
drobnego rolnictw a kredytem  krót* 
ko.termmow7yin prow adzić będzie 
w7y łącznie za pośrednictw7em Ban* 
ków Ludow7ych.

Zasadniczo ideę rozprow7adzania 
kredydów7 za pośrednictw em  spół* 
dzielni kredytow ycb należy7 powi­
tać z uznaniem, pod w arunkiem  
jednak, że nie ipodroży7 to znacznie 
kredytu,, umożliwu korzystanie z 
niego na jszerszy7m w7arstwrom dro* 
bnyTch rolników oraz przy7czyTni się 
do spraw iedliw7ego rozdziału kre* 
dytów.

Lecz niestety, przedewszyrstkiem 
pośrcdndctw7o Banków Ludowych 
podraża kredy*t o przeszło 4 pro* 
cent oraz w ym aga przystąpienia 
na członka spółdzielni, w7płacenia 
udziału i wpisow7ego. W  ty7ch wa* 
runkach zaciągnięcie drobniejszej 
pożyczki wogóle nie opłaca się, bo 
po potrąceniu należytości zwriąza* 
ny7ch iż uzysk aniem poży7czki nie 
wicie z niej pozostanie się do wy* 
płaty7.

Jeżeli Bank Rolny przeznaczył 
pow7ażne fundusze dla Banków Lu­
dowych na pomoc kredytow ą dla 
drobnego rolnictwa, to nad  dzia* 
łalnością ty7chze banków7 roztoczyć 
wdnien ścisłą kontrolę. Inaczej fun* 
dusze te rozpłyną się i nie osiągną 
w7laściw7ego celu. Domagamy7 się 
w7ięc rów7nież uwzględnienia osad* 
nictw7a w7 rozdziale kredytów , aże*T 
b ć /p o d  pozorem  braku przewłasz* 
czenia nie odpychano ty7ch, k tó rzy  ’ 
kredytu tego najbardziej potrze* 
buią oraz?aby z kredyrtu  korzy7stać 
mogli także nieczłonkowie dane;, 
spółdzielni kredyuowej, gdyż  są to  
fundusze Banku Rolnego.,4 nie środ* 
ki wdasne spółdzielni. Bank Ludo* 
wy7 jest w danvm wwpadku jedymie 
pośrednikem , za co pobiera sowńtą 
prow7izję, a w7ięc nie ma praw a zimi* 
s.zać tych, którzy7 z k redy tu  tego 
korzystają, do-• w7stępowania. na 
członków7.

Pow7ażoa sieć spółdzielni kredy* 
tow7y7ch oddać może przy rozpro* 
wadzaniu kredytów7 dla drobnego 
rolnictw7a pow7ażne usługi Trzeba 
jednak, aby spółdzielnie zadanie 
swe spełniały7 uczciwie.

1 to  je s t zadaniem Banku Rolnego.

B A N K R U C T W O  E N D E C J I
Pierwsze jaskółki wwborcze, wyA 

n-iki wwborów do ciał samorządo* 
wy7ch w W arszaw ie. Lublinie i W ih 
nie, przynioisły^1 dotkliw ą porażkę 
Endec.ji,

W  W arszaw skim  „Kopsie" na* 
stąpiło już poważne przegru|pow7a<t 
nie sil. rozdzielił się on na 4 k luby7 
radzieckie, z k tórych  klub N. D. 
i osia cl a załedwde 10 midny7cb.

Jeszcze dotkliw szą klęskę ponio*

sła „Endecja" przy w\ borach w 
Wilnie, gdzie uzy7skala w7spólnie z 
monairchistaimi 15 m andatów , tra* 
cąc 19 mandatów  na rzecz inmyTch 
ugrupowań Z tego Partja Pracy, 
id jca  łącznie ze stanem średnim, 
uzyskała 5 mandatów, a P.P.S—9.

V- Lublinie w poprzedniej Radzie 
<yVicjskim Endecja ip>osi -data lo 
miejsc, obecnie otrzym ała tylko 9, 
a centrum demokratyczne (stan

średni) otrzym ało pięć mandatów7.
Te wyniki wyburow7 w wielkich 

miastach, jak  również rezukaty  
w7yborów  w szeregu miasteczek, 
oraiz w yraźne oddzielenie się od 
Endecji „C hadecji1),;; k tó ra ucieka 
z tonącego okrętu „Chjeny7" i usi* 
łuje ratow7ać się na wdasną rękę 
śwuadcza najw yraźniej iż rządy 
Endecji w życiu samorządowem  
już Się skończyły.

jjRowa rada gm iny  Błonie z  zastępcą s tarosty  p. Sokołem. S u w a rada gm iny  Sójki z w ó j tem  Janem  l ir .  M o szyń sk im  na 
Z  lewej strony zastępca s tarosty  p. Fr. Sokół.

czele
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Pogrzeb J. Słowackiego
Cala Polska od brzegów Bałtyku ! 

po szczyty K arpat złożyła hołd nie* 
śm iertelnym  szczątkom, jednego 
ze swych genjalnych i najlepszych 
Synów, — Juljusza Słowackiego.

„ W yd ar to  G o ziemi popiołem"

boć przecie

„On przeczuwał, że przyjdziej^godztna,
, I Co M u kam ień  grobow y rozkruszy",

0 to walczył przez całe swe życie,
1 jak  -skromny miał ' pogrzeb 
osiem dziesiąt lar temu w Paryżu, 
o k tórym  pisze Feliński, że:

„żadna m owa pożegnalna, żaden jęk  gło­
śny  lab niewieście łkanie, nawei rodzinny  
nasz A n io ł  Pański m e  ozwal się ta tym  
wzgórzu cm entarnem , ty lko  grudki ziemi  
ręką', ż ycz l iw ych  sypanej głuche echo w y - I 
w olyw aly  z t rum ny  mieszając się z  ponu­
rym  śpiewem kapłana:

„Requiescat in pace!“

tak  w spaniały miał w Wiolne., i 
N iepodległej Polsce.

Spoczął w Krakowie, na W aw e­
lu, w m iejseu pełnem przecudow- 
nych i najśw iętszych dla każdego 
Polaka pam iątek.

1 nie będzie się już skarżył po* 
eta, ze:

 i tu  i t  ani, za niGizciu i wszędzie
G dzie ty lko  poślę  p rzed  soDą m ysi b iedną, 
W szędzie mi sm utno  i zaw sze mi jed n o  — 
I wszędzie m i źle i w iem , że źle będzm ".

Statek '.''„Mickiewicz", wiozący 
tiu jnnę Słowackiego przybył do 
W arszawy, w niedz.elę 26 czerwca 
o godz. 6 wiecz. do przystani kohx 
m ostu Poniatowskiego.

Po wyjęciu trum ny w yruszył po* 
chód do katedry. O tw ierały go: o w 
kiestra wojskowa, dwie kom panje 
wojska, następnie szły delegacje z 

.wieńcami, duchowieństwo, ryrdwan 
z trum ną, otoczoną strażą honoro* 
wą; za trum ną postępowali przed* 
stawiciele rządu, korpusu dyploma* 
tycznego, wyższych uczelni i t. d.

W  dniu 27 czerwca kondukt 
przybył z katedry  na dworzec 
Główny* Pociąg ze zwłokami wy* 
jechał z W arszaw y do Krakowa 
o godz. 12.30 w poł. zatrzym ując 
się na niektórych tylko stacjach. 
Do Krakowa przybył o godz. 8.30 
wiecz.

W  Krakowie nad trum ną Wiesz* 
cza piękne przem ówienie wygłosił 
prezesi Rady M inistrów  marszałek 
J. Piłsudski.

JULJLJs/, G ŁO W A C KI.

NA SPROW AD ZENIE  
PROCHÓW N APO LEO NA

I w ydarto  go z z iemi popiołem;
I w ydarto  go wierzbie płaczącej,

G dzie  sam leżał, ze  s ławy aniołem;
G dzie  sam leżał, nie w  purpurze

(błyszczącej;  
A le  p łaszczem  żołnierskim  spowity ,
A  na mieczu jak na krzyżu  rozbity.

Powiedz, ja k im  znalazłeś go w  grobie, 
Królewiczu , dow ódco korabli?

\K'Zy rąk dw oje  miał k r z y że m  na sobie?
C zy  z rąk jedną miał przez  sen na szabli? 

A  gdyś  kam ień  z  mogiły  podźwignął,  
Powiedz, c zy  trup zadrżał, c zy  się

(wzdrygnął?

O n przeczuwał, że p rzy jd z ie  godzina,
Co mu kamień grobow y rozkruszy,  

myślał, że ręka go syna  
W  ty m  grobowcu podżwignie i ruszy, 

l łańcuchy zeń  zd e jm ie  ,zabó jcze .
I na ojca proch, zawoła  — O jcze!

A le  przyszli  go z grobu wyciągać,
Obce twarze za jrza ły  do lochu;

1 zaczęli prochowi urągać,
I zaczęli nań wołać: „\Pslań prochu1 

Potem  wzięli tę  trochę zgnilizny  
I spytali: czy  chce do o jc zyzny?

Szumcie! szumcie  więc, morza lazury,
G d y  w am  dadzą nieść trum nę  olbrzy-

(ma.
Piramidy w stępujcie  na góry  

I patrzajcie  nań w ieków  oczyma.
T a m \ na morzachl m ew  gromadka szara,
7 o jes t flota  z  popioły Cezara.

Z, tronów  patrzą szatany występne,
Car wygląda blady z  poza lodów, .

Orły  siedzą na trumnie posępne,
I ze sk r zy d e ł  k re w  trzepią narodów:  ' 

Orły n iegdyś zd o b yw c ze  i dum ne  
Już nie patrzą na słońce, lecz w  trumnę.

Prochu! prochu! o! leż ty  spoko jny  
G d y  us łyszysz  trąby wśród odmętu;

Bo nie będzie to hasło do  wojny,
A le  hasło pogrzebowe lamentu.

Raz ostatni hetm anisz  ty  ro ty  
I zw yc iężysz  — zw yc ięs tw em  Golgoty.

A le  nigdy, o! nigdy, choć w  ręku  
Miałeś berło, świat i szablę nagą: 

i \ ig d y ,  nigdy nie szedłeś śród jęku  
Z  tak  ogromną b e z im ie n n y c h  powagą  

I mocą, i z  ta k  d u m n em  obliczem,
Jak  dziś wielki! g d y  wracasz tu niczem.

Wschód słońca nad Salaminą
Pamiętam jeaną godzinę żyw ota:

Leża łem  w  greckiej łodzi. Spało morze, 
lid k a żd y  żagiel by ł  jak  maska złota,

W  k tó re j  się chował w  albańskim  ubiorze  
M ajtek .  Słuchałem, jak  fala k lek o ta j  ~ 

K iedy ją złota pierś kaiku  porze.
Księżyc się cicho błyszczał, z ło ty  taki  

Jak słońce.. .Ł ód ź  płynęła z  Kałamaki.

I. zwolna wschód, się oczerwienil siny.
Ponad Pireą powiał wiater świeży,  

i.óuż się wśród m orskiej wzdrygnęła
( równiny,

Jak  rycerz, gdy  go w  ,piersi wróg uderzy.  
Była to pierwsza fala Salaminy,

Szła od  mogiły, gdzie T em is to k l  leży, i. 
Zatrzęsła łodzią, w koło  ją ooeszhi.

Zagtzmiala, jęk ła  żałośnie i przeszła

W sta łem . T a ń czy ły  fał różane bryły,  
Św item  się niebios okwiecała droga.  

Słońce! myślałem, że wstaniesz z  mogiły  
Tem istoklesa , jak  z  mogiły  Boga 

Z m a r tw ychw sta ją cy  anioł blasku, siły!
Lecz nie: gdzie z ło ty  tron b y ł  jego wroga, 

Skąd X erxes  patrzał na zniszczenia dzieło, 
W ysz ło  ogromne słońce i stanęło.

W tenczas  zacząłem urągać się w duchu  
Grobowi, co był rzucony w  ciemnoty ,

I m orzu , k lóre  chodziło w  łańcuchu;
I obróciłem się, gdzie stał tron zlo ty ,  

Paląc się w  słońca czerw on ym  w ybuchu;
Bo tak  stać musiał, gdy  ginęły f lo ty  

/ za kraj marli rozpaczni obrońcę...
1 crxes na ironie t y m  ubrany w  słońce!

TflDF.USZ KUTZ

KRZEMIENIEC 
kolebka Słowackiego

N a W ołyniu, na wschód od B ro­
dów, w przepięknej górskiej oko* 
licy leży niewielkie, blisko 17 tys. 
mieszkańców liczące miasteczko. 
To Krzemieniec — miejsce urodzę* 
nia Juljusza Słowackiego, którego 
prochy spoczęły niedawno w pod* 
ziemiach K atedry  na W awelu.

Krzemieniec leży na dnie głębo* 
kiej, wysokiemi górami otoczonej 
kotliny, w okolicy tak  pięknej, że 
dotychczas nosi miano. „Szwaj­
carii W ołyńskiej". Bardzo trafnie 
scharakteryzow ał widok Krzemień - 
ca car Mikołaj I, k tó ry  bawił tutaj 
przejazdom  w r. 1842. M iał on się 
wyrazić: „jest to miasto, wrzucone 
do jamy".

Z gór, k tó re otaczaj a Krzemie* 
niec, najw yższą i najbardziej uw a­
gi godną jest strom a, skalista góra 
królowej Bony. W znoszą się na 
niej ruiny prastarego zamku, k tóry 
istniał podobno już w IX wieku, 
a został zburzony przez wojska 
Krzywonosa w r. 1648 po dzielnej, 
blisko dwa miesiące trw ającej o* 
bronie, W  pobliżu wznosi się góra 
Czercza, specjalnie przez poetę 
ulubiona, o k tórej wspom ina w liś­
cie do m atki ,z din. 2 sierpnia 1844 r.: 
i,Sn'ło mi się niedawno, że chodzę 
z Tobą po górze Czci czy, że sły­
szę bazyljań s-kie słowiki..."

N a innej górze, zwanej Krzyżo* 
wą, spoczyw ają iprochy Antoniego 
Józefa de Beaupre, przyjaciela i ko5 
legi szkolnego Słowackiego.

N a jednej z dziesięciu gór, oka* 
łających Krzemieniec, a miainowi* 
cie na „W olowicy", założono w 1890* 
roku cm entarz katolicki.

W  odległości trzech m il od Krze* 
mieńca wznoszą się budynki Ławry 
po-czajowiskiej, zwanej „Częstocho* 
wą ru-sinów". Jak dziecko, modlił 
się Julek często do M atki Boskiej 
Poczajowskiej, a w '-^Beniowskim" 
poświęcił jej jedną zwrotkę, w któ* 
rej nazywa Ja — Siostrą Często* 
cbowslkiej 2

Okolice K rzem ieńca były za cza* 
sów Słowackiego porośnięte gęste* 
mi boram i jodłowemi, k tó re ciągnę* 
ły się stąd  aż za granicę galicyjską. 
Dziś są one na znacznej przestrze* 
ni wytrzebione.

Miasto rodzinne ukochał Słowa* 
cki gorąco, a będąc zdała od niego 
tęsknił za nie-m ciągle, czego dał 
wyraz w licznych utworach pomię* 
dzy któreimi zinajdnja się przepo* 
j'one nostalgją s tru ty . Są to  przede* 
w szystkiem : „Rękai, k tó ra  Krzem ie­
niec wy strzygła", „W  pam iętniku 
Zofji", wBeniow sfci", a zwłaszcza 
listy do matki. W  jednym  z nich, 
pisanym w W arszaw ie w r  1829, 
znajdujem y co następuje: „Nie­
zm iernie tęsknię za górami i łasa* 
mi — tutaj tafcie puste okolice, ta* 
kie smutnie w kolo równiny, że aż 
rozpacz ogarnia"...

O braz rodzinnego m iasta w yrył 
się tak głęboko w sercu noety, że 
bawiąc w Genewie, wymalował z

pamięci, na prośbę Eglantyny Bati* I 
nei, widok K rzem ieńca z botaniciz* 
nego ogrodu.

W  lrneście nie zachowało się du* 
ż o  pam iątek po Wieszczu Dotych* 
czas nie zdołano sprawdzić, w któ* 
rym  domu poeta- przyszedł na 
świat i czy wogóle dom ten jeszcze 
istnieje. W edług wszelkiego praw ­
dopodobieństw a ju ljan  urodził się 
w domu należącym do kompleksu 
zabudowań licealnych przy ulicy, 
zwanej niegdyś Ogrodową, a póź* 
niej Kaznaczejską. Jest to  mały, 
drewniaihy, ale podm urow any do* 
mek, z dużym gankiem, o sześciu' 
oknach frontu. Dom, w którym  
nieiszkała m atka poety, p. Salomea 
Bćcu, znajduje się nieco dalej przy 
tej samej ulicy.

W  liceum kremienieckiem, k tóre 
słynęło, jako 'pierw szorzędne og* 
nisko naukowe, i odmij ąc m iastu za* 
szczytne m iano „A ten Wołyń* 
siki eh ", „stawiał Słowacki pierwsze 
kroki na polu wiedzy ^ lite ra tu ry . 
Liceum zostało założone przez Ta* 
deusiza Czackiego- w r. 1805 p-ocząt* 
kow-o jako gimnazjum. W  czter* 
naście la t (później, przekształcono 
gim nazjum na liceum w myśl za* 
mierzeń założyciela. Zam knięto je 
w roku 1832, a bogate zbiory, bi* 
bJjofekę, -a naw et r-zladisize okazy 

troślin z  ogrodu botanicznego wy* 
wieziono do ^uniwersytetu kijlow* 
skiego-.

W  kościele ipod wezwaniem Św. 
Stanisława, wzniesionym w r 1857 
wmurowano popiersie wieszcza ze 
stosownym  -nap"sem. Pozaitem na 
ścianie w ew nętrznej, na lewo od 
głównego wejścia znajduje się ta* 
bliciai z r. 1909 z nast. napisem : 
„W ym alowany przy  księdzu Mi* 
chale Bieleckim roku 1909 na ipa* 
miątkę 100-lctniej rocznicy urodzin 
Juljusza Słowackiego". Przez sze*

reg lait napis ten  był jednym  p-orn* 
ni-kiem, przypom inającym  współ* 
czesnym, że w tern mieście ujrzał 
światło dzienne „Król Duch"...

Dużo pam iątek zawiera cm entarz 
na przedmieściu Tunika. Jest on 
trudno dostępny, okolony płotem  
z chróstu, -z kilkom a s-taremi wierz* 
barn. i  robi wrażenie cm entarzyska 
wiejskiego. Cm entarz ten to swego 
rodzaju osobliwość, jakiej nie na* 
potka się napew no w Innem mieś* 
c-ie: otóż chowano tu  niegdyś ra* 
zem katolików, unitów, prote-stan* 
tów. Dziś służy za miejsce wiecz* 
nego spoczynku wyłącznie prawo* 

TŚławnym. Cm entarz katolicki znaj* 
duje się obecnie na „W ołowej gó* 
rze!“ .

N a -cmentairz-u tumic-kirn, na  lewo 
od wejścia wznosi się cioisowy pom* 
nik rodziny Januszewskich w 
kształcie graiiiias-tosłupa, z urną na 
wierzchu. Z  trzech -stron jego wid* 
nieją napisy, noświęcone dzi id* 
kom, wujostwu i m atce Juljusza. 
Czw arty napis dotyczący samego 
poety, a pom ieszczony n-ajprawdo* 
podobniej przez m atkę, brzmi: 

,;,Juljuiszowi Słowackiemu — uro­
dzony^-w Krzemieńcu 23 sierpnia 
1809 r. U m arł w Paryżu 5 kwietnia 
1849 .R ii M elanji Januszewskiej 
wnukom. Teo-do: i A leksandry Ja* 
nusizewskich".

Naipi-s poświecony matce poety 
brzmi:

„Salomea z Januszew skich Becu, 
wdowa pó Euzebjuszu Słowraekim, 
m atka Juljusza Słowackiego — ży* 
Ła la t 65 umarła d. 26 Lipca r 1855".

Po-zatem na cm entarzu po — ba* 
zylijskim znajdują się groby 'w ielu 
profesorów  liceum krzemieniec* 
kie-go.

■ tik im je st Krzemieniec, Loleb* 
ka ty tana poezji polskiej, nieśmier* 
telnego tw órcy „Króla Ducha".
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R e g u l a m i n  w y b o r c z y
d o  Ra d  g m i n n y c h

W  dniu 25 m aja  r. b. na podstaw ie a r­
tykułu  15 D ek re tu  z dnia 27 listopada 1918 
r (Dz. P r. P. P . N r. 18 poz: 48) zostało 
w ydane rozporządzenie p. M inistra Spraw  
W ew nętrznych  o regulam inie w yborczym  
do R ad gm innych, k tó re  podajem y w skró-

Z A R Z Ą D Z IŚN IE  W Y RO KÓ W .

W ybory  do R ady  G m innych na obszarze 
b. K ró lestw a K ongr. zarządza S tarosta . O 
zarządzeniu  w yborów  do rad  gm innych 
oraz dniu, godzinie i m iejscu zgrom adzenia 
gminnego zw ołanego w  celu dokonania w y­
borów  (Z grom adzenia  w yborcze) ogłasza 
sta ro sta  w gm inie za pośrednictw em  w ó jta  
i so łtysa. O głoszenie o  w yborach  winno 
być nad to  um ieszczone na budynku  gmi­
ny w  m iejscu dla w szystk ich  w idoeznem .

O głoszenie o term inie i m iejscu w ybo­
rów  w inno b y ć  dokonane najpóźn ie j na 
siedem di p rzed  term inem .

Z G R O M A D Z E N IE  W Y B O R C ZE.

Zgrom adzenie w yborcze odbyw a się 
według przepisów  obow iązujących dla 
zgrom adzeń gm innych.

W ybory  p rzeprow adza na zgrom adzeniu 
wył-orezem K om isja.
- K om isja  czuwa nad praw idłow ością aktu 

- w ybcrczego i rzetelnością w yborów .
W  lan iające się kw estjc  sporne  rozs trzy ­

ga K om isja bezzw łocznie na zgrom adzeniu 
w yoorezem , w iększością glosow.

U  eh w ały K om isji są w ażne, jeśli zapa­
dły p rzy  udziale przew odniczącego i p rzy ­
najm niej dw óch innych członków  K om isji. 
W  -azie rów ności głosów  za uchw alony u- 
w aża się. ten w niosek, za k tó rym  ośw iad­
czył się przew odniczący.

W Y BÓ R W Ó JT A .

Z grom adzenie w yb iera  najp ierw  w ójta. 
W  tym  celu przew odniczący K om isji w zy­
wa obecnych do zgłaszania k a n d y d a tu r na 
w ójta .

K ażdy w yborca m a praw o zgłosić dwóch 
kan d y d a tó w  na w ó jta , w ym ieniając nazw: 
sko, imię, w iek. zaw ód i m iejsce zamiesz 
kan ia  kandydatów .

K om isja w yborcza bada . czy zgłoszeni 
kandydaci m ają praw o obieralności.

Po  ukończeniu badan ia  usta la  listę  w aż­
nie zgłoszonych k a n d y d a tó w , k tó rą  prze­
w odniczący ogłasza zebranym . #

G łosow ać m ożna ty lko na kadydatów , 
zgłoszonych w K om isji.

G łosow anie odbyw a się za pom ocą k a rt 
d-> głosowania ko loru  białego. N a  karcie 
w ylosuje się lub odb ija  m echanicznie n a ­
zwiska dwóch k an d y d a tó w  na w ójta.

W ym ienienie im ienia k an d y d a ta  je s t nie­
zbędne ty lko  -wtedy, gdy zgłoszono w ięcej 
k andydatów  tego  sam ego nazw iska. B łędy 
i n iedokładności pisow ni nie pow odu ją  n ie­
w ażności głosu, o ile ty lko  nie zachodzi 
w ątpliw ość co do tożsam ości kandydata .

W yborcy  w olno głosow ać rów nież na 
jednego ty lk o  kandydata .

P o  ukończeniu głosowania p rzew odniczą­
cy K om isji w obecności członków  K om isji 
i Z grom adzenia w y jm uje  k a r ty  do głoso­
w ania z urny, zlicza je, a następn ie  rozw ija 
złożone k a r ty  i odczy tu je  głośno. Jednocze­
śnie dwóch członków  K om isji zaznacza na 
oddzielnych arkuszach, stanow iących skła­
dow ą część p ro tokn łu  w yborczego na  kogo 
padły  głosy. Po  odczytaniu  k a rtek  i zsu­
m ow aniu głosów, k tó re  p ad ły  na poszcze­
gólnych kandydatów '. p rzew odniczący K o­
m isji ogłasza w ynik głosowrania.

N astępn ie  P rzew odniczący 'opieczętowu­
je k a r ty  do głosow ania w  kopercie , celem 
dołączenia ich do pro toku łu  w yborczego.

Z a w ybranych  uw aża się dwóch k an d y ­
datów , na k tó rych  pad ła  najw iększa ilość 
głosów'.

Jednego- z nich zatw ierdza s taro sta  na 
w ó ita . drugiego na zastępcę wrójta.

.Tężeli na Z grom adzeniu  zgłoszono ty lko  
dw ie k an d y d a tu ry  — głosowanie nic odby­
wa się, a w yb ó r uw aża się za dokonany 
p rzez  aklam ację.

Jeżeli dwóch k an d y d a tó w  otrzym ało  je ­
dnakow y ilość głosów, los rozstrzyga, k tó ­
rego -z nieb należy uznać za w ybranego.

W Y B O R Y  R A D N Y C H .

K ażdy w yborca m a p raw o  zgłosić 12 kan 
dydatów  na radnych .

Jeżeli w yborcy nie zgłoszą w cale k a n d y ­
datów , lub zgłoszą ich w liczbie m niejszej 
od liczby radnych. G m inna K om isja w y­
borcza sam a uk łada  listę kandyda tów  lub 
uzupełnia przedstaw ioną.

Jeżeli liczba zgłoszonych k andyda tów  na 
radnych  w ynosi rów no 12 osób głosow anie 
nie odbyw a się, a radnym i zosta ją  w szyscy 
zgłoszeni kandydaci.

G łosow anie radnych odbyw a się k a rtk a ­
m i p rzy  odpowdedniem zastosow aniu p rze­
pisów.

K artk i z  m niejszą liczbą nazw isk n iż  12 
są ważne.

Z a  w ybranych  uw aża się ty lko  tych  k a n ­
dydatów , k tó rz y  o trzym ali najw iększą licz­
bę głosów. AV razie rów ności los rozstrzyga 
kogo należy uznać za w ybranego.

Po  dokonaniu  w yboru  radnych  Z grom a 
dzenic w ybiera  sześciu zastępców  radnych . 
W y bór odbyw a się w edług przepisów ' o w y­
borze radnych.

PR O T O K U Ł  W Y B O R C Z Y .

Z przebiegu wyborów' spisuje się proto- 
kul, do k tórego  dołącza się arkusze z o b li­
czeniem głosów' tudzież w opieczętow anych 
kopertach  k a rtk i od glosowania.

P ro tokuł w-raz z należąccm i doń doku­
m entam i przew odniczący sk łada Staroście.

K O S Z T A  W Y B O R Ó W  I C Z Y N N O Ś C I 
PO M O C N IC Z E .

K oszta zw iązane z przeprowadzeni..>u ’ 
w yborów  ponosi gmina, k tó ra  je s t rów nież 
obow iązana dostarczyć K om isji w yborczej 
potrzebnego urządzen ie  sił p isarsk ich  oraz 
m ate rja łów  do pisania, zarów no dla sam ej 
Kom isji jak  i dla uczestn ików  Z grom adze­
nia w yborczego.

W ójt, so łtysi o .a z  o rgana policji pań- 
stw ow ej są obow iązani udzielać P rzew o­
dniczącem u K om isji w yborczej w szelkiej 
pom ocy p rzy  p rzeprow adzaniu  w yborów .

Kształcenie rzemieślników
W  dniu 17 czerw ca 1927 r. odbyła  się 

w M inisterstw ie W . R. i O. P. p o d  p rze­
w odnictw em  dyr. d epartam en tu  szkolnic­
tw a zawodowego, p. inż. M. Jam ińskiego, 
konferencja  z przedstaw icielam i Izb R ze­
m ieślniczych, celem zaznajom ienia p rzed ­
stawicieli rzem iosła z działalnością M ini­
sterstw a w  dziedzinie - zaw odowego w y­
kształcenia rzem ieślników  i z program om  
rozw oju  te j działalności oraz dla w ysłu­
chania dezydera tów  Izb R zenrcśln iczych  «• 
tych spraw ach.

Z  ram ienia Tz.b Rzem ieślniczych na ko n ­
ferencję  p rzy b y li: z K rakow a, pp. Kosso- 
budziki i G crtncr, zc Lyrowa pp.: Pam - 
m er i Pretorrus, ze Stanisław ow a p. D ą­
brow ski, z T arnow a p. Sawicz, z K atow ic 
— poscf Sobota i p. N icb ró j, z Poznania 
p. G ąsiorkicw icz, z Bydgoszczy p. Z aw i­
ta j i p. D utkow ski, z T orun ia  p. Biszoff.

R zem iosła na teren ie  w ojew ództw ’ cen­
tra lnych  i W schodnięli reprezentow ali pp. 
Ćw ierdziński i Zniński ora* przedstaw iciel 
Zw. R zem ieślników  C hrześcijan p. W eber.

W  konferencji b ra ł rów nież udział p. po­
seł M ianowski.

Porządek dzienny obejm ow ał: 1) do ­
kształcające szkoły zaw'odowrc, (ustaw a 
o szkołach ' dokształcających , p rogram y 
nauczania, hudowTa gm achów  specjalnych  
w dużych m iastach). 2) In s ty tu ty  R zem ieśl­
nicza przem ysłow e i dokształcanie zaw odo­
we czeladników  i m istrzów . 3) Szkoły rze- 
mieślniczo-przemysłow-e.

R efera ty  w’ygłoszonc p rzez  przedstaw i­
cieli M in isterstw a W . R. i O. P. w yw ołały 
żywe zain teresow anie zgrom adzonych : sze­
reg rzeczow ych uwag. W  toku dalszej 
dyskusji okazało  się. że poczynania M ini­
sterstw a w  dziedzinie reorganizacji u lep­
szeń •’ pogłębienia p racy  w  szkolnictw ie rze­
miośle, iczeim spo tkały  się z uznaniem  p rzed­
staw icieli rzemiolsł i że w iększość życzeń, 
w ypow iadanych przez nich. została  albo już 
uw zględniona w  . dotychczasow ych zarzą­
dzeniach M inisterstw a, albo istn ieje  m oż­
ność ich uw zględnienia.

Życie kulturalne na prowincji
W I E R U S Z Ó W  (Ziem ia K aliska). N ależy 

z uznaniem  podkreślić ożyw ienie od pew ­
nego czasu życia ku ltu ra lncgo-artystycz- 
nego w  naszem  m iasteczku.

Istn ieje  u nas już od 1921 roku chór ko ­
ścielny „L ira", k tó ry  różne przechodził 
fazy w okresie tych  6 la t; o sta tn io , sądzić 
należy, w szedł on w fazę rozw oju, fetory 
rokuje  jaknajlep sze  nadzie je .

W  ub. m iesiącu został w ybrany  now y za 
rząd, n a  czele k tórego  staną ł sędzia m iej­
scowy p. A . H ącia i gorliw ie za ją ł,s ię  pracą 
nad ożyw ieniem  działalności artystyczno- 
tow arzysk iej te j placów ki.

P oprzedni prezes, ks. dr. K o tt i w  dal­
szym  ciągu nie odm ów ił swego poparcia 
te j poży tecznej placów ce a rty s ty cz n o 'k u l­
tu ra lnej, p rzy jm u jąc  p ro te k to ra t nad  Lirą, 
pozatem  i ci w szyscy członkow ie, k tó rzy  
pracę  swą, jak  i w iedzę fachow ą poprze­
dnio pośw ięcali kultyw ow aniu  pieśni pols­
kiej, pozostali nadal na stanow iskach, a 
wńęc przedew szystk iem  kierow nik chóru p. 
St. P iekarski i p. W róblew ski, R. N aj.man 
i inni.

W  zeszłym  roku ,,Ł ira“ obchodziła sw o­
je 5-ciolceie: w połączeniu z tem  odby ł się 
w W ieruszow ie z jazd  okręgu 7-go, a jedno­

cześnie z tem  konkurs cbÓTÓw, połączo­
nych w  tymi okręgu. W yn ik  zeszłorocz­
nych zawodów’ postaw ił n a  pierw szem  
m iejscu kępińskie „E cho” , a na drugiem 
w ieruszow ską „Lirę", to  też  nie małe zdzi­
w ienie w yw ołał rezu lta t konkursu  śpiew a­
czego na jjeźd z ie  7-go okręgu w  O strze ­
szowie w  dniu 29 m aja, k tó ry  przesunął 
naszą „L irę" (chór m ieszany) na ostatn ie 
m iejsce. N ic  chcę tu ta j w nikać w m otyw y 
sądu konkursow ego: m uszę jednak  p o d k re ­
ślić rozbieżność ich sądu z  sądem  słucha­
jącej publiczności, k tó ra  w ystęp  ..Liry” 
w ieruszow skioj p rzy ję ła  z entuzjazm em .

Szerokie sfery  gotow e są  upa tryw ać  w 
tego  rodzaju  rozbieżności w  sądach zada- 
wmionc, a na szczęście już zanikające, an­
tagonizm y i am bicje lokalne, to  też roz- 
w ażniejsze jednostk i m uszą użyć całego 
sw ojego w pływ u, aby  pow strzym ać goręt­
szych od w ystąp ien ia  „L iry“ ze Z w iązku 
O kręgowego.

N ie b ędę  chyha odosobnionym , gdy w y­
pow iem  na tem  m iejscu zdanie, że p iękno 
pieśni po lskiej znaleść powńnno jednakow y 
oddźw ięk, jak po te j, tak  i po tam te j s tro ­
nic Prosny.

Zes.

Handel maszynami i narzędziami rolniczemi
Przem ysł w R zeczypospolitej Polskiej 

rozw ija się dość dobrze. A by  zorjcn tow ać 
się zc w zrostem  przem ysłu  trzeb a  by  
p rzed tem  obe jrzeć  m agazyn okazow y przy 
ulicy K rcdvtow ’cj pod  N r. 4 i sk łady przy 
ulicy W olsk iej po d  N r. 81 naszyn i na rzę ­
dzi rolniczych inż. St. N ow akow skiego, a 
także jego oddzia ły  w  B iałym stoku przy 
ulicy S ienny R ynek N r. 10. w  H orodzieji 
przy  ulicy Szosow ej N r. 22 i w' N ow o­
gródku przy  ulicy Trzeciego M aja N r. 1 
by  w yrobić sobie należy te  pojęcie o ol­
brzym im  w zroście b iu ra  rolniczo-technicz­
nego inż. N ow akow skiego.

P oczynając od najd robn ie jszych  narzędzi 
rolniczych, a kończąc na  parow ych m łocar- 
niach to  co dla ro ln ika je s t n a jp o trzeb ­
niejsze i niezbędne, rzucają  się w oczy  m a­
szyny, naczynia, p rzy rządy , p rzybo ry  mle­

czarskie. hodowdane i w e te ry n a ry jn e  do ho­
dowli p tac tw a domowrego oraz zw ierząt go­
spodarskich.

W  pierw szym  dziale m ożna zarekom en­
dow ać szw’cdzkie żniw iarki, p rzew yższają­
ce am erykańskie.

Sejm iki pow iatow e pow inny się tą  sp ra ­
wą zajać by  ulżyć rolnikow i w  p racy  tem- 
.bardzicj żc Biuro rolniczo-techniczne inż. 
St. N ow akow skiego w y d a je  najrozm aitsze 
sp rzę ty  na k re d y t z tem , że nabyw’ca wi­
n ien przedstaw ić zaśw iadczenie w ó jta  gmi­
ny o  jiosiadaniu  ziemi, budynków  i inw en­
ta rza  na w łasne imię.

Z ain teresow anym  osobom, po zwrróceniu 
się do B iuro rolniczo-technicznego inż. N o ­
w akowskiego, W arszaw a, ul. K redytow ra 
N r. 4, ka talog i w ysy ła ją  się bezpłatn ie.

Z CAŁEGO ŚWIATA
PO TRYUMFACH LINDBERGA  

I CHAMBERLINA.
O statnio izmów dokonał lotu nad 

A tlantykiem  kpt. Byrd. Również 
zam ieszkały stale  w A m eryce lot; 
nik austrjacki, R enner zamierza 
przedsięwziąć lo t bez lądowania na 
przestrzeni N ow y Jork  — Berlin i 
z powrotem . Renner zam ierza za;' 
brać w charakterze pasażera dyrek; 
to ra  b. tea tru  niemieckiego w N o; 
wym Jorku, G olle‘go. Zam ierzony 
■przez Rennera plan lotu ogłosiły 
zjednoczone stow arzyszenia nie; 
mieckie, oświadczając jednoczę; 

,śnie, iż w ciągu tygodnia oddadzą 
do dyspozycji lotnika na cele p ro ­
jektow anego przelotu 25.000 doi.
Te same stow arzyszenia zam ierza 

ją  również sfinansować projekto  
wany lot niemieckiego lotnika. 
Rrmkmanina na przestrzeni Nowy 
Jork — Los Angelos — Tok jo.

UNIW ERSYTET N A  OKRĘCIE.
W e wrześniu ub. r. w yjechał z 

p o rtu  nowojorskiego U niw ersytet, 
urządzony na specjalnie w  tym 
celu zbudowanym okręcie. Rek; 
torem  tego U niw ersytetu  je st prof. 
Karol Thwirg, w ykłada zaś 30 pro; 
fesorów różnych U niw ersytetów  
Stanów Zjednoczonych. Ilość stu; 
dentek wynosi 120, studentów  380.

Rok akademidki rozpoczął się 
dnia 27 września na pełnem morzu 
i kończy się w lipcu b. r. Słucha; 
cze zwiedzili w  ciągu roku szkolne; 
go 47 portów  i 37 krajów .

Studja n a  pływ ającym  Uniwersy, 
tecie liczą się słuchaczom za jeden 
rok akademicki.

SPOSÓB N A  NATRĘTNYCH  
GOŚCI.

W  tych dniach zm arł w M edjo; 
lanie, przeżywszy 73 lata, Don 
Gianoarlo G allavati Scoti, w ybitny 
przyrodnik wioski.

Książę odbyw ał liczne podróże 
w  celach przyrodniczych, a  z każ; 
dej z tych w ypraw  przywoził licz; 
ne okazy zw ierząt egzotycznych, 
k tó re bądź rozdaw ał włoskim mu; 
zeom przyrodniczym , bądź też 
przechowyw ał w swoim pałacu, 
pokazując je  gościom.

Z tej jednak gotowości swego 
pana skorzystał w  osobliwy spo; 
sób jego s ta ry  kam erdyner. Oto, 
gdy w  pałacu zjawiali się goście, 
k tó rzy  nie podobali się starem u ka; 
mer dyn er owi, i rozsiadali się bez 
ceremonji na krzesłach w przed; 
słonku pałacowym, oczekując na 
księcia, s ta ry  podchodził do nich 
i ostrzegał szeptem:

— W  tych dniach zginęły dwa 
węże jadow ite, k tó re  książę przy; 
wiózł właśnie z A fryki. Proszę więc 
uważać, bo być może, iż leżą ukry; 
te w  (tym przedsionku.

Słysząc takie ostrzeżenie, goście 
szybko zrywali się z  krzeseł i wy; 
nosili się z pałacu, oświadczając, że 
wolą odwiedzić księcia innym  ra; 
zem.

AMATORZY TRUCIZNY.
W śród  n iek tó rych  ludów , zam ieszkują- 

ćyeh okolice górskie rozpow szechniony jest 
dziw ny nałóg, ,'a mianowicie, spożyw anie 
arszeniku w  daw kach, z k tó ry ch  k ażd a  b y ­
łaby  śm ierte lna  dla ni ep rz y z w y czajonego 
organizm u.

Z w yczaj ten  rozpow szechniony je s t n a j­
w ięcej w  S tyrji, gdzie arszenik spożyw a 
się na  chlebic, jako  p rzekąska przed po­
siłkiem. N iek tó rzy  am atorzy  tego p rzy ­
sm aku spożyw ają odrazu  0,1 gr. kw asu a r­
senowego lub siarczku arsenu. Je s t to  ilość 
bardzo  duża, zw łaszcza jeże li zw ażym y, 
że najsiln iejsza daw ka lekarstw a nie p rze ­
kracza nigdy 0,01 gr.

Co jednak najdziw niejsze, to, jak  tw ier­
dził fizjolog w iedeński B uchner, spożyw a­
nie tak  dużych ilości truc izny  nie w yw iera 
w cale ujem nego w pływ u na  organizm , p rze­
ciwnie, am ato rzy  je j cieszą się najlepszem  
zdrow iem  i w ielką w ytrw ałością.

W  S ty rji daje  się rów nież znaczne ilości 
arszen iku  zw ierzętom  dom ow ym , co ma 
w pływ ać n ad er korzystn ie  na ich silę i w y­
trzym ałość.

\
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Państwowy MonopGl 
Spirytusowy

W ódki czysle pierwszorzędnej jakości, mocy 40° i 4b° ; Naj' 
przeariejsza wódka ,,W ybo p ow a t( mocy 45°

Obowiązkowa sprzedaż we wszystkich handlach win i spirytualij 
oraz w restauracjach. W  Warszawie— również w sklepach detalicz  ̂
nych Państwowego Monopolu Spirytusowego: ul. ul. Młynarska 7, 
Czerniakowska 139 Marszałkowska 1, Inflancka 1.
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TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

f l S i J f S l l l
m  SPÓŁK A  AKCYJNA
HH za łożon e w  roku 1892

■  Życie-Wypadki -Ogień - Kradzież -Transporty

|  UBEZPIECZENIE JEST OSTOJĄ
|  B Y T U  R O D Z I N Y ,  B O W I E M :
3  ONO TYLKO zapewnia najłatwiejsze zebranie kapitału na starość. 
3  ONO TYLKO zabezpiecza byt rodziny w razie przedwczesnej 
= ś  śmierci żywiciela.
f i l  ONO TYLKO zapewnia zebranie posagu dla córek i kapitału 
^  na warsztat pracy ala synów.
Ul Przedwczesna śmierć unicestwia niejeden byt. — Ubezpieczenie
-H niweczy materjalne skutki przedwczesnej śmierci.

|  UBEZPIECZENIE JEST OSTOJĄ
|  D O B R O B Y T U ,  B O W I E M :
g r  ONO TYLKO zabezpiecza dobytek od ognia i kradzieży.
H | ONO TYLKO zabezpiecza t ra n s p o r ty .
=55 Straż ogniowa ugasi płomień, policja odszuka złodziei —ani straż 
HU ogniowa jednak, ani policja nie zwróci wartości spalonego czy 
Hś skradzionego
| p  TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ „PRZEZORNOŚĆ” S. A. obecnie zrzeszon e z naj- 
=  potężniejszą w szechśw iatow ą instytucją ubezpieczeniowa

■  „THE PRUDENTIAL ASSURANCE COMPANY L IM ITED 11
=  Holt Om Bars London E. C. I. z roku 1848.

M 4
ODDZIHŁY: W arszaw a, p lac M a ła ch o w sk jtg o  4 - K atow ice , W arszaw ska 25, 
(D om  w ł.) — L w ów , R u tow sk iego  8 — Poznań, pl. W oln ośc i 14, (D om  w ł.)— 
Ł ódź, P iotrkow ska 102— P iotrków , S ien k iew icza  14 —W ilno. M ic k ie w ic z a ^ .

JENERHLME REPREZENTACJE, w B iałym stoku , K rakowie, B yd goszczy  i K iel­
cach . A jen ci i a jentury w  k ażd em  w ięk szem  m ia steczk u  R zeczyp osp o litej

Imins

Dr.  K A U F M A N
W sp ó ln a  56. Od 8 rano— 8 w iecz. Choro­

by weneryczne, skórne i w łosów . 
A nalizy krwi i moczu.

W ystrz e g a ć się falsyfik atów i

Od la t kilkudziesięciu  znana nasza

ULTRA MARYNA
je s t najlepszą farbką do bielizny.

PRZM-Mllllll. Ził. C M

l u d w i k m b  i m
Sp. Akc. — W arszaw a

PRZEZNACZENIE
Jeżeli C l b rak  en e rg jl, rów now agi, 
jeżeli c ierp isz m oraln ie i nie znasz 
w y jśc ia , napisz do m nie psychogra- 
fo loga S zy llera  S zko la lka , au to ra  
p rac naukow ych , re d ak to ra  pism a 
,,S w lt“  W iedza Tajem na. N adeśilj 
c h a ra k te r  pism a swój lub  zaintero* 
iow ane j OBoby, zakom un iku j im ię, 
rok  i m iesiąc u rodzen ia, kaw aler 
żon a ty , w dow iec Ilość osób n a j­
bliższej rodziny , o trzym asz odem nle 
szczegółow ą analizę c h a ra k te ru  
o k reślen ie  za le t, w ad, zdolności i 
p rzeznaczen ia, ja k  rów nież odpo­
w iedzi na szczerze zadane p y tan ia . Los twój zależy 
a ie ty lk o  od tw oich  zdolności i czynów  iecz i od lu ­
dzi, z k tó ry m i Bię łączysz! Nie licz się % tam co Iw 
dzie źli i g łup i m ów ią i p iszą o m nie, g d y t  ludzie ci 
n ig d y  osob iście  mnlę n ie .z n a li i nie k o rz y s ta li.*  moich 
rad , lecz weź pod uw agę posiadane przezem nie p ro ­
tokó ły  i odezw y T ow arzystw  N aukow ych  W arszaw y, 
na jw y b itn ie jszy ch  pow ag św ia ta  lekarsk ieg o  i pow aż­
nej p rasy . W szystk im  czy te ln ikom  ,,N ow ości“ analizę 
w y iy łam  zam iast zł. 5.— ty lk o  za 2 zł. Osobiśeie 
p rzy jm u ję  od godz. 18 — t  i 8 — 7 w iecz. A dreeuj 
do m nie: W arszaw a , S zy ller S zk o ln ik  R ed a k c ja  „Ś w it"  
u l. P ięk n a  25.

Ze»zyt pism a ,,S w it“  W iedza T a jem na o raz ka ta lo g  
n iezw yk le  ciekaw ej tre śc i k s iążek  w y iy łam  g ra tis , na 
p rzesy łkę  n alep ić  znaczek  pocztow y.

N inie jsze ogłoszenie w yciąć  i za łączyć do listu , 1

TEATR—KINO
T E A T R

N A R O D O W A  codziennie p rzedstaw ie­
nia „Księcia N iezłom nego" ,  k tó re  ciągle 
cieszą się nieztyykłem  ■powodzeniem.
1 11L-ETXI Dziś i dni następnych  k ap ita l­
na  pełna szalonego hum oru  rozśm ieszająca 
do łez  ,,Królowa Biarritz", w  znakom item  
w ykonaniu G orczyńsk iej i Leszczyńskiego 
na -czele znakom itego zespołu,

PO LSK I codziennie; „P anna Fiute".
M A ŁY: codziennie „-Aktorki" St. Krzy-

woszewskiogo.
PERSK IE O K O : R ew ja „Z d e jm  koszul  

kę", ciesjzy sie rekordow em  pow odzeniem .
W O D E W IL : <jghx codziennie rew ję p.

1 „Żona się nie dowie”. O odziennie dwa 
p rzedstaw ien ia : -o 7.45 i 10-ej.

'•fcWIKLTESKJE.T I -FER TN ER a : Co­
dziennie ' doskonała komcdja: „Szkoła k o ­
k o t"  % kap ita lną 'Ć w ik liń  :ką w roli głów nej.

O D R O D Z O N Y  : .. „Wiarus$g sz tandarów  
Francji“ t!  pp. W acław skim , Strzem ińskim . 
T urow iczów ną i O rcłężanką w  rolach głów 
■fiych.

-M IG N O N : C odz ienn ie  ,,Stawiaj na fu ­
ksa".

O L IM P IA : .Codziennie nowo w ystaw io­
ny wodewil w trzech ..ak tach  p ióra ' Lela 
i N ela p. t. „Na fali 1111“ m uzyka Teski 
i ITóssiascna.

T R A G IC Z N Y  Z G O N  U LU BIE­
N IC Y  W A RSZA W Y

Dnia 1 lipca,, w Wilnie, minł 
miejsce tragiczny wypadek, zm arła 
wskutek -joipiaiEzenia znana artvsL 
ka s. p. Kazimiera Niewiarowska.

Zwłoki świetne i artystk i zostały 
sprowadzone do W arszaw y i przy 
udziale kiłkuinłalstotyśićcz.nego th w  
mu publiczności pochowane na 
cm entarzu Powązkowskim.

W arszaw a straciła swą niezrów^ 
nan ą. i [niezastąpiona gwiazdę ope= 
retkową!

M A R ] A  Z U BE R B1E R  
urocza baletnica teatru O lim p ja.

SPE C JA L N A  PRACO W NIA

Z ę b ó w  s z tu c z n y c h
w szelk ich  system ów  w  złocie , platanie 

i kauczuku.
T echn .-dentysta  L EW IN, D z i k a  13, 

C e n y  p r z y s t ę p n e .
32

LO G O G RY F 
ułożył Kazimierz Bernstein.

Z podanych sylab ułożyć wyraz
0 podanych znaczeniach w tedy 
pierwsze i ostatnie litery tych wy* 
razów dadzą aktualną grupę wy* 
razów.

Sylaby:  CJUM ; CHOR; CI; Cl; 
D N IK ; E; IN ; K A RZ; KŁA; LA; 
LEN; M OR, PA C ; RA; RA; RE; 
SA N ; TE; TY ; W A ; ZA ; ZA

Znaczenie wyrazów.

1 W łaścieciel znanego pałacu. 2. 
Oprawca. 3. Szkodliwy spirytus. 
4. Słowianie. 5. Poręka nodczas woj? 
ny. 6. N ajlepszy bram karz w piłce 
nożnej. 7. Prow incja dawnej repu*

bliki rzym skiej. 8. Klijenei.

. C ztery  nagrody książkowe. Ter? 
min nadsyłania rozwiązań upływ a 

Ą  dniem 15 ipea 1927 r.

Rozwiązania nadsyłać należy pod 
adresem ; W arszaw a, Boduena 2, 
IV  p. redakcja „N ow ości11, „Kącik 
oR zrywek*1.

Najwykwintniejsze ubiory wojskowe i cywilne
po cenach  konkurencyjnych  i na najdogodniejszych  warunkach  

P O L E C A  F l R M a

S. RN USZE WI C Z
D M  GA 48, sk le p  62. □ □ □ O d d zia ł: Ś -to  t frz y s k a  II.

P. S. S p ecja ln y  dział okryć dam skich—n ajnow sze m od ele  na sezon  bieżący.
322

PORTER na sp o só bn n g i  e l s k i

PIWO jasne 
i Ciemne

1
BI

WÓDK! w y b o r o w e  w |
różnych gatunkach

p o l e c a

N aBERBUSCH i ScHIELE
S . A. W a rsza w a . Hol

II

IB

mf m it
Konto P . K. O. 14264

w  W arszaw ie z odnoszen iem  
do domu kw ar.a ln ie  —4.50

na prow incji —4.80
zagranicą —9.00

N um er pojedynczy 30 gr.

R edakcja i adm inistracja; B oduena 2 IV p.

O głoszenia w  tekście:
1 zł. za w iersz w ys. m |n  
t łam; (s. 4) ł. 2 strona 40 gr. 
z? w iersz  w ys. m,m 1 łom . 
(s. 4 zł) reszta stron tekst. 35 
gr. za w iersz  w ys. 1 łom  

(s. 4 zł.)

za tekstem  
cała strona

Ą  *
% i
1,18 ji 

O głoszenia  drobne 
w yraz.

— 400 zł.
— 200 zł.
— 50 zł
— 25 Zł.
>0 gr.

ZA REDAKTORA X A W E R Y  GLINKA Drapania Wł. Łazarskiego Zł*ta 7/9 teł. 34-47 f 138-91 W Y D A W C A  ZA SP. W YD AW N ICZA „NOWOSCL A. ZA B h.SK !
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